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"Wiemy nareszcie.••
"  Lwów 3. g ru d n ia .

W iem y nareszcie, kto spowodował niezwo- 
łanie Sejmów krajowych w roba bieżącym. W  o 
statnim numerze krakowskiego Czasu znajduje­
my korespondeeje wiedeńską napisaną pod mar­
ką półurzędową, która ma być programem prac 
parlamentarnych na paibnżazy okre3 czasu. Wie 
zawiera ow a ‘ korespondencja wiele nowego i jest

i i

jeno zreasumowaniem tego wszystkiego, cośmy 
już w ostatnich ezesach wiedzieli, niemniej jean k 
uważamy za stosowne podać ją w całośei, głó- 
w iie dla iednego wysoce fflarakterystycznego 
ustępu, jaki w mej znajdujemy. Półurzędowy k o ­
respondent p isze:

Jeszcze w lipcu r. b. przedstawiłem ułożo­
ny wówczas przez rząd następu ący projekt kam­
panii parlamentarnej na jesień r. b. i zimę w 
1892 r : W  pierwszych dniach października bę­
dą a wołane izby radv państwa dla uehwalenia 
budżetu wydatków i doehodów na r. 1892.  ̂ "
nieważ uchwalanie budżetu przez izbę poselską 
przyczem powinien lię odbywać i odbywa się 
przegląd kj ytyczny wszystkich gałęzi administra­
cji państwa —  zająć musi i dotychczas zajmn- 
wało, pomimo wszelkich przyspieszeń i mniema­
nych skróceń dyskusyj, najmniej przeszło dwa 
miesiące czasu, przeto zaledwie przed świętami 
Bożego Narodzenia będzie ukończonem uchwala 
nie budżetu. Dalej pisałem wówczas, ze w sty­
czniu 1892 r., lub w końcu giudma r. b. będą 
zwołane Sejmy kraiowe ua sisję -  a- przeto 
w 1891 r. nie będzie sesji sejmowej.

W  tyn» progi amie parlamentarnym, ułożo­
nym w lipcu r. b- zaszła teraz zmiana z powo­
dów następujących : Trzy traktaty handlowe mo 
narchji austrjaeko-węgierskiej : z państwem Nie- 
mieckiem, z Włochami • Szwnjcurją, traktaty 
bardzo ważne dla wszystkieh krajów monąrchji 
(a względem tych traktatów rokowania trwały 
dość długo), mogą być dopiero w połowic, gru 
dnia przedłożone izbo a do przyjęeia, lab o< rzu­
cenia. Albowiem, chociaż traktat handlowy z Niem­
cami już od kilku miesięcy jest pjdpisany przez 
pełnomocników, jednak traktat z Włoehami zo 
siał dopiero przed kilku duiami podpisany, a 
traktat Szwąjcarją zaledwie w połowie gru­
dnia podpisany będzie, wszystkie zaś podpisane 
z zastrzeżeniem ich ratyfikacji przez parlamenty. 

“Ponieważ te traktaty handlowe, w razie ich 
przyjęciu i zatwierdzenie przez parlamenty, mają 
wejść w życie równocześnie z d. 1 . lutego 1892 
roku przeto izoy rady państwa i sejmu wę­
gierskiego muszą je przyjąć, lub odrzucić przed 
du. 1 . lutegu.

W  skutek takiego pplozenia rzeczy, rząd 
postanowił, aby P° uchwalaniu budżetu przez 
izby rady państwa, co zapewne około 18. gru­
dnia nastąpi, zawiesić tylko ich posiedzenia przez 
święta Bożego Narodzenia do 9. stycznia, a na 
9. stycznia zwołać radę państwa dla rozstrzenie- 
nia trzech tra tatów handlowych. Zamierzął rząd 
początkowo zwołać podczas tf.go zawieszenia^ po­
sądzeń rady państwa, sejmy krajowe na 27 go 
grudnia na kilkudniową sesję dla uchwalenia pro- 
wizorjum w budżetach krajowych ną pierwsze 
miesiące roku 1892 ; lecz * wołanie to sejmów g?, 
grudnia na kilkodniową sesję uczynił zależneni 
od opinji wydziałów krajowych.  ̂Wszystkie Pra" 
wio wydziały krajowe (z wyjątkiem tyzszo- 
auotrjackiego), a zapewne także W ydział krajowy 
galicyjski, zważywszy, że takie^ zwołanie Sejmu 
na kilkudniową sesję w porze najniedogodniejsi ej, 
byłoby tylko spełnieniem formalności, zaś bez 
żadnej prawie korzyści dla kraju, a połączone 

wydatk-nni znacznemi na .;oszta podróży po~

słów, urządzenie biura stenograheznego itd , 
ośw iadczyły cię przeciw zwołaniu sejmów na 
krótką sesję, zważywszy nadto, iż w lutym mają 
być Sejm y zwołane na sesję paromiesięczną.

Podczas zawieszenia posiedzeń izby posel­
skiej przez święta Bożego narodzeni ma obra­
dować jej komisja gospodarstwa narodowego, lub 
komisja ad hoc wybrana i roztrząsać wspomniane 
trzy traktaty handlowe, tak, aby w dniu zebra­
nia się izby, 9- stycznia przedłożyła izbie wnio­
ski swoje co do tych traktatów. Zważywszy zaś, 
że każdy parlament me*’ e traktaty handlowe al­
bo w całości odrzueie, ale szczegółowych zmian 
nie może w nieh robić; powtóre zważywszy, że 
te traktaty handlowe, zniżając cło od zboża i 
najważniejszych wyrobów austrjaekicb, t. j, od 
wyrobów płóciennych, szklanych, porcelanowych 
itd., wywożonych z Austrji do Niemiec, W łoch , 
i Szwajcarji, są względnie korzystne dla wię- j 
kszości krajów monarehji sustrjacko-węgierskiej, | 
chociaż także zapewniają znaczne korzyści dla ' 
Niemiee. Włoch i Szwąjearji zniżając cło wcho- ; 
dowe od wyrobów niektórych, wprowadzanych , 
z tych krajów do Austrji, przeto nie ulega wat- 1 
pliwośei, że te traktaty handlowe zostaną przyję­
te przez audtrjacką radę państwa i sęjm węgier­
ski, jakkolwiek niektóre grupy przemysłowców . 
będą przeciwko tym traktatom występować.

Czytelnicy nasi zapewne się domyślają, któ- t 
ry głównie mamy na myśli u3tęp i dla czego on 
w takim wysokim stopniu zajął naszą uwagę i 
Jako ustęp, dotyczący niczwołania sejmów krąjo i 
wy eh przy końcn grudnie na krótką sesję i ' 
wrzekomej opinji wszystkich wydziałów krajp- 5 
wycb — z wyjątkiem dolno austrjackiego — ; 
pFzeciw tema zwołaniu. Z  powyższego półurzędo- ; 
wego przedstawienia rzeezy, mogłoby się zrodzić j 
mniemanie, że rząd ze swej strony gotów był 
zwoływać sejmy, że jednak natrafił na opór ze j 
strony —  wydziałów krajow ych! To są skutki, 
jeżeli się broni złej sprawy złymi środkami. ! 
W  szezególnem swojem przywiązaniu do rządą i ! 
w wygórowanej chęci jego obrony, za naruszenie i 
praw autonomji krajowej konstytucją zagwąran j 
towanych, wysuwa organ półurzędowy, jako po ■ 
średniego winowajcę, Wydziały krajowe; aby zdjąć i 
odjum z rządu central lego, zwala go na rząd 
autonomiczny. Pisząc wezoraj w odnośnej rubry­
ce o tej sprawie, a w szczególności o znanej u- 
ebwale konfereneji posłów sejmowych, wyrazili­
śmy ubolewanie, żc tego rodzaju uchwala stała 
się konieczną. Przyznaliśmy już wczoraj, że 
względy oszezędnośeiowe niezawodnie bardzo ' 
doniosłą odgrywają rolę i dzisiaj uznajemy, że i 
wydatek kilkunastu tysięcy zł. nie stoi w pro- j 
stym stosunku do korzyśei matorjalnej kilku­
dniowej sesji sejmowej, ale gdzie chodzi o ko­
rzyść moralną, gdzie chodzi o ochronę praw au­
tonomji, nie tylko zagrożonych, ale wprost naru­
szanych, tam względy materjalne na drugi ustę­
pują plan.

Mamy prawo przypuszczać, że i nasza re­
prezentacja krajowa temi samemi przejęta jest 
zasadami, dla tego zwalenie winy za niezwołą- 
nie Sejmu rja W ydział krajowy uważarny co 
najmniej za niewłaściwe. Wina spada na kogo 
innego i on powinien ponosić całą odpowiedzial­
ność. Zelotyzm ministerjalny źle natehnął pół­
urzędo wego korespondenta Czasu, gdy mą kazał 
stanąć w obronip rządg by zmniejszyć jego 
winę, w zaślepieniu nie zdał sobie zapewne 
sprawy jak niedźwiedzią przysługę wyrządza — 
autonomji,

Ruskie miscelanea partji i tylko rzecz jedna

(Iloćiuy bilans i refleksje nad nim.)

Przed kilku dniami podaliśmy pod tym sa­
mym nagłówkiem głosy prasy moskalofilskiej w 
Galieji o stanie sprawy ruskiej w rocznicę t. z. 
„nowej ery u Obecnie zabrało w obronie głos 
Diło i w kilku artykułaeh omawia tęż samą 
sprawę — powiedzmy prawdę — bardzo otwarcie, 
eo się tyczy moskalofilów naszyci1.-Zaznacza ono 
na samym wstępie, że sytuacji juka się wytwo­
rzyła od lat 10 niemal, winni przedewszystkiem 
i głównie moskalofile, a raczej, jak ich jawnie 
nazywa Ihło  ag.-nei rządu rosyjskiego.

Pierwotnie oba stronnictwa miały iść w spra­
wach narodowych tuskich razem i dążyć do je ­
dnego celu, tj. do solidarności w obronie ruskich 
interesów. Gdy jednakże „solidarność" ta obja­
wiła s ię : 1)  procesem Olgi Hrabar, 2 ) zamknię­
ciem drzwi „Narodnego domu'- przed narodow­
cami, 3 ) nieprzyjmywaniem narodowców — a 
nawet przewodniczącego klubu ruskiego w Sejmie 
p. 1 mańczuka ani do „Narodnego domu“ , ani 
Stauropigji, i )  wysyłaniem deputacyj ną uroczy­
stości rosyjskie cel>-m manifestacji łączności % 
Rosją i 5) ni.koniec rublami przysłanemi na sanację 
„Zawedenja" —  nie pozostało narodowej partji 
inne wyjście jąk  zerwąnie stąnowoze z pariją 
moskalofil iką, czego wyrazem było zeszłoroczne 
wystąpienie p, Romańczuka i towarzyszy naro­
dowców w Sejmie.

iJiic konstatpje, żę przed tym już wypadkiem 
prąsa mpskaiofjlska i jej popleeznicy zdarli maskę 
i poczęli już wąleąyć otwartą bronią, zohydzając 
każdy c?syn, każdą myśl, podjętą w dobrej wie 
j'ze dlą ogółu narodu ruskiego przez partję „na­
rodowców . 1 Od. tej pory daremnemi były wszel­
kie pi ace, dążące do skonsolidowania narodu, od 
cząsu jak przewodnictwo t, z. „starej partji" 
spoczywa w rekach politycznych agitatorów ro­
syjski, h Tą wspomina j)iła  sprawę znaną ko- 
mitetu głodowego (jeszcze przed Sejmem) dalej 
walne zgromadzenie „Narodncj Torhowli" przy 
uczestnictwie pijanych Knys/ów , nakoniec zaku­
lisowe agitacje i intrygi, aby przy wyborach 
nie dopuścić narodowców nawet do kandydatur 
poselskich. Słowem sytuaeja dla sprawy naro 
dowej stała się tak przykrą, jak nigdy. Brutal­
ność i perfidja frakcji moskalofilskiej, doszła do 
granic ostatecznych,

A jednak jeszcze n e zrywano i posłowie 
narodowcy byli nawet przez solidarność zmuszeni 
podpisywać i Aerpi-.laeje za takimi Afurynami i 
Biłoruskimi, znanymi „piclgrzyinam; do foczą - 
jowa i Kijowa", choć im był fiohrze znany po- 
wód „pobożnych1* tych pielgrzymek

Tymczasem nadeszły wybory, pamiętne wście­
kłą agitacją moskalofilów i tu tłumaczy Diio na­
wiasem) Źe konieczpością polityczną było ąmi- 
zgać się fiu rządu, inaczej kandydaci opozycji 
ruskiej, któryehb«*dź odcieni, byliby przepadli 
przy wyboruoS. R esztę myśhno tu (?) źe rząd 
podobnie jąk  w Czechach, weźmie pośrednictwo 
przy po.ednąniu Rusinów z Polakam i.. Ale... 
patnralnie, jak  zwykle w ruskiej prasie... sta 
nęli tema świętemu dziełu pokojowemu na za­
wadzie w pierwszym rzędzie Polacy w swej nie- 
przycholności dla sprawy ruskiej, a z drugiej 
kompromitująca wszystkich Runnów poltyka 
moskalofilów, przeeiw którym z natury rzeczy 
narodowcy musieli występować.

Zastrzega się tu raz jeszcze organ naro­
dowców. że inicjatywa do zainaugurowania „no­
wej ery" wyszła od rządu samego, bez poprze­
dnich starań posłów ruskieh. Takie i tym po- 
dobne wywody ciągną się dalej w rocznym

o
w

tern, o ile 
Galicji w

b ila n s ie  n a r o d o a e j  
b ije  w  o c z y

Oto nader tam mało wzmianki 
sprawa modus vivendi z Polakami 
ciąga tego roku postąpiła.

R e g e s t r u ją c  b o w ie m  s k r z ę tn ie  g ło s y  p ra s y  
ru s k ie j w  c ią g u  r o k u , w id z ie l iś m y  m n ie j w ię e e j  
ta k ą  sa m ą  p o l i t y k ę  w z g lę d e m  n a s, j a k  d a w n ie j ,  
j e s z c z e  p r z e d  „ n o w ą  e r ą “ .

A co w ięcej; ile razy zdarzyło się chwycić 
za sposobność, za pogłoskę o zachwianiu się 
wpływu polskiego w radzie państwa, tyle razy 
objawiła się w prasie ruskiej (niestety narodowej) 
niekłam an t radość z tego tytułu.

I gdzież te piękne frazesa, wyrzeczone rok 
temu Pozostała tylko stara piosenka na nową 
nutę, z takim samym, jak  .dawniej dyssonansem... 
brakiem szczerości!

po ■> godziny tf.

Krajowy kurs praktyczny dla dozorców 
meljoracyinych

W  b. r. urządził W ydział krajowy we Lw o­
wie d r u g i  rok kursu praktycznego dla dozor­
ców meljoracyjnych.

Kurs ten trwać ma cztery miesiące, t. j. od 
1. grudnia b. r. do końca marca 1892. Na wy­
datki, połączone z urządzeniem tsgo kursu, prze­
znaczył Sejm kwotę 2 500 zł., zaś ministerstwo 
rolnictwa subwencję w kwocie 1 .0 0 0  zł.

Na odbywający się obecnie kurs przyjął 
W ydział krajowy 10 uczniów. Z  tyeh dziesięciu 
otrzymało z fanduszu krajowego stypeudja po 
25 zł. miesięcznie na ozas trwania kursu; dwóch 
uczniów przyjęto na ich własny koszt; nadto 
powołał W ydział krajowy 4 dozorców, zatrudnia­
nych przy krajowych przedsiębiorstwach regu­
lacyjnych.

K  erownictwo kursu poruczył W ydział kra 
jowy inżynierowi kraj. biura meljoracyjnego. 
p. Józefowi J a n  k o w s k i e m u .

W ykłady teoretyczne na tym kursie nastę­
pującym docentom:

a) Asystentowi konceptowemu, p. Marcelemu 
B i a ł o b r z e s k i e m u ,  naukę języka polskiego, 
3 godziny tygodniowo.

b) Inżynierowi-asystentowi kr*j, biura meljo­
racyjnego p. Janowi B o c h n i a k o w i ,  naukę 
kaligralji (pisma rondowego), 2 godziny tygo­
dniowo,

c) Inżynierowi-asystentowi kraj. biura meljo­
racy jn ego^ . Stanisławowi S z c z e p a n o w s k i e -  
m v , naukę rachunków, 2 godziny tygodniowo.

d) Inżynierowi-asystentowi* kraj. biura meljo­
racyjnego, p. Antoniemu B i e g a ń s k i e m u  , na­
ukę geoinetrji wykreślnej, % godziny tygodniowo, 
oraz rysunków geometrycznych 8 godziny ty­
godniowo.

e) Referentowi fachowemu dla spraw rolni­
czych przy W ydziale krajowym, p. Zygmuntowi 
S t r u a i e w i c z o w i ,  naukę rolnictwa 3 godziny 
tygodniowo,

f) Inżynier..wi-asystentowi kraj. biura me- 
Ijoracyjnego. p Pawłowi D y r d o n i o w i ,  naukę 
miernictwa, 3 godziny tyg idniowo, oraz rysun­
ków sytuacyjnych, S godziny tygodniowo.

<j) Inżynierowi asystentowi kraj. biura me- 
ljoracyjnego, p Aleksandrowi W i e r z b i c k i  e- 
m u , naukę budownictwa lądowego (konstrukcje 
drewniane, kam enne i żelazne, tudzież fundo­
wanie), 2 godziny tygodniowo oraz ćwiczenia 
konstrukcyjne 3 godziny tygodniowo.

łi) Inżynierowi-asystentowi kraj. biura me­
ljoracyjnego, p Michałowi K o r n e l i i ,  naukę 
budowy dróg : mostów oraz robót wodnych

z ćwiczeniami konstrukeyjnemi 
razem 6 godzin tygodniowo.

i) Inżynierowi kraj. biura meljoracyjnego, 
p Tadeuszowi S i k o r s k i e m u ,  naukę hydro- 
techniki rolniezej, 5 godzin tygodniowo, oraz na­
ukę rysunków i projektów meljoracyjnyeh 5 go­
dzin tygodniowo.

Zs) Adjunktowi kraj. szkoły lasowej, p Bro­
nisławowi B ł o e k i e m u ,  powtórzę,nie botaniki, 
2 godziny każdej niedzieli.

Ponieważ kurs praktyczny dla dozorców me- 
ljoracyjnych ustanowiony był na 3 lata, a obecnie 
rozpoezęty obejmuje już drugi rok nauki przeto 
w przyszłym roku odbędzie się trzeci i ostatni 
rok wykładów.

Korespondencje*
Paryż 28. listopada.

( Z  sezonu. —  Toatra. —  Proces arcybiskupa rtouthe-Soulard 
i jego  następstwa. —  „L a  Petite Republiąue Franeaise1* pod 

nową redakcją .
Zycie intelektur Ine stoliey Francji przykuwa 

dziś jeszcze, jak  za ezasów Ludwików, uwagę 
całego świata, gdyż Paryż pozostał tern, czem by ł 
w 18 wieku -najwyższym wyrazem życia um y­
słowego Europy. Utrata przodującego stanowiska 
politycznego nie osłabiła intelektualnej siły Pa­
ryża .- m y ś l  rodzi się jeszeze tutaj, choć bar­
dzo często rozwija się i kształci gdzie indziej. 
Podana zaś jest i przedstawiona zawsze pod po­
stacią wysoce wykształconą i bardzo kunszto­
wną. Artystyczne obrobienie nie szkodzi nigdy 
przedmiotowi a nieraz go ocala. Mamy tego 
liczne dowody w nowoczesnej literaturze francu- 
skiej, gdzie obok każdego mistrza tworzy się 
plejada imitatorów naśladująeyeh jego manierę, 
gdzie kunsztowne obrobienie szczegółów i arty­
styczna forma usposab:a pobłażliwie dla błaho- 
ści treści.

Jesteśmy dopiero na początku sezonu zimo­
wego. Koniec listopada i grudzień są najbłysko­
tliwszą chwilą życia umysłowego Paryża. Cała 
arystokracja francuska znajduje się obecnie w 
Paryżu i pozostanie tu aż do roztwarcia sezonu 
nad brzegami Morza Śródziemnego. Sezon w y­
ścigowy w Nicei pociągnie, również za sobą 
oj ustoszenie will. i pałaców, zamieszkałych przez 
paryskie kolonje cudzoziemskie, obecnie jednak 
są one w pełnym komplecie. Z drugiej znów 
strony życic polityezne skoncentrowane jest dziś 
w stolicy , gdzie obradują oba ciała prawouaweze, 
jest to zarazem moment najwyższej czynności w 
świecie paryskim nauki i sztuki. Wszystko to 
razem stanowi ów cezan zimowy paryski, który 
dla świata intelektualnego jest tern, czem sezon 
letni w majn i czerwcu jest dla świata materjal- 
nego produkcji paryskiej.

Chwila obecna jest najpodatniejszym mo­
mentem do wydawnictw książkowych i nowości 
teatralnych. Codziennie orawie któryś z teatrów 
bulwarowych zaprasza krytykę do wydania sądu 
o nowo wystawionej sztuce. Dotychczas wszakże 
żaden z mistrzów pióra nie postawił przed są­
dem publiki nowego dzieła sztuki, w któremby 
dopatrzeć się można
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. . i  • ------  oweJ nowej- myśli, czy
chocby nowego poglądu, odrodzenia się, od któ 
ryeh zależy intelektualna wyższość Paryża. Ale, 
że jesteśmy na samym początku sezonu nie 
uprzedzajmy się więc źle do niego. Dotychcza­
sowym clon sezonu teatralnego, nie była żadna 
sztuka, ale otwarcie teatru Porte S*. Martin. 
j  teatru mieśei 2800 widzów, jest więe
drugą z rzędu po Chatelet swoją objętością; 
trzecie miejsce zajmuje W ielka opera z 2400 

jgiejsę- Do ostatnich czasów teatr Porte St.
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(C iąg dalszy.)
Nieznajomy skłonił się laz jeszcze i oddalił 

się szybkifU krokiem.
—  Bardzo miły człowiek — zauważył ksiądz, 

gAj obcy Z1)iknął iih już z oczu —  prawdopo­
dobni, bt;dż'e to właściciel któregoś z tych no­
wych sklepów w Beechampton. Dziwna rzecz 
fylko nie *anważyłem go nigdy. Pewny
byłem dotąd, że zn„m wszystkieh w tem 
mieście-

Całe to spotkanie z uprzejmym nieznajo- 
mym był° w gruncie rzeczy nic ni znaczącem 
zdarzeniem) a jed n a k  zaniepokoiło ono Laurę, 
^dawąło Jej> że ten obcy jest zwiastunem 
jakiegoś nieszczęa,.;a

■ X X X V I 
Konkurent Colji.

W  dziefi P° ° Q’wi4 zmach proboszcza otrzy­
ma 1 Laura z^P0w'edzi«ny w telegramie list 
mężft-

W l.&ujg jym opowiadał jej Treyerton w„zy- 
stko, czego dowiedział 3>S o j  ojoa Mescam i tak 
kończył =

„Jak więc «  tego wszystkiego widzisz, naj­
droższa moja, niftyihaj teraz, eo cbce się stanie, 
stanowisko nasze, jako właścicieli odziedzi-
ez;o>.y c h, jest zupełnie pewne i ubeBpieczone Od 
tej chwili, w której obok ciebie ukląkłem przed 
ołtarzem w Uasłeburst, byłejm twoim mężem. 
Nieszczęśliwa owa dzieweZy na z Francji nigdy

jP—
była p-awowPą moją małżonką. Czy oszu­

kiwała mię ona z iozm ysłem, czy też miała jakie 
racjonalne podstawy do uważania Jeana Kerga- 
riou za umarłego —  tego nie wiem Być bardzo 
mpże, iż szenerze by a _ P o k o n a n ą  p swojem 
wdowieństwie. Rozbieie się okręty i śmierć są 
przecie czimś tak zwypzajnem u m irynarzj, że­
glujących po Morzu I (0dowatem! Małe p’orty 
bretańskie przepełnione są wdowami i sierotami 
Chętnie te ‘. oddaję się wierze, że biedna Zaira 
przekonaną była o tem, iż jest wolną- Tem da 
się także wyjaśnić owo niezwykłe jej wzruszenie, 
gdy zobaezyła i poznała zwłoki swego męża 
w kostnicy parytkiej.

Teraz, najdroższa moja, skorom już zdobył 
potrzebne mi wiadomości, zatrzymam się w Pa­
ryżu tylko tak długo, ile będę potrzebował cza­
su na zebranie dokumentów, stwierdzających 
zgon Jeana Kergariou. Potem natychmiast po­
spieszę do domu, ażeby pocieszyć najdroższą 
moją żoneczkę i stawić czoło wrogim zapędom 
Edwarda. Przed bramą hotelu stoi powóz, który 
zawiezie nas na dworzec kolejowy. Bóg niechaj 
cię ma w swojej opiece, najdroższa moja, i nie­
chaj wynagrodzi cię za to wszystko, co dla i mie 
uczyniłaś.

John Treverton *■
List ten przyniósł Laurze niewypowiedzianą 

pociechę.
Wiele już stan >wiła wiadomość o ważności 

pierwszego jej małżeństwa, ale więcej jeszcze to 
przekonanie, że teraz mąż jej zabezpieczony jnż 
był od możliwego zarzutu że w sposób oszukań­
czy doszedł do spadku po stryja.

() drogie mi wy stare mut y tego z imczy- 
ska! Bogu niechaj będą dzięki, że n'kt nas stąd 
wypędzić nie może —  zawołała Laura z uczu­
ciem, jak gdyby je j ciężki kamień spadł z serca
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Gdy tak siedziała z listem w ręku i roz 
myślała nad jego treśeią, o(wąrły sję nagle drąwi 
webodowe.

D o pokoju wpadła Oelja i podbiegłszy do 
przyjaciółki, uklękła u jej Stóp obqk krzesła.

—  Lauro, cóż to piogło stanąć między 
nami? — zawołała. Dla czegci zzmykasz prze- 
demnę serce tw oje? Wiem, że coś ważnego się 
sdarzyło, wycr.ytaję to na twarzy o jc a ! A  więc 
taką jestem przyjaciółką twoją, że zaufać mi nie 
możesz?

W  twarzy Celji tyle był° szczerości, tyle 
współczucia że Lsura aie uagła s ę gniewać na 
nią z powodu gwałtownego jej wtargnięcia.

— W tobie nie ma fałszu, Celjo — 0(jp0. 
wiedziała Laura z powsgą ~  ale wiem, że twój 
brat jest wrogiem mojego męża.

“  Biedny Edward! — westchnęła Celja.— 
Srogi, doprawdy, o nim wyrok wydajesz. Wiem 
przecie, jak gorąco on cię miłowaj.

• A. jednak Celjo, gdybyś wiedziała jąk 
wielką, a tyczem niepsprąwiedliwioną pała oq 
nienawiścią ku memu mężowi, ty sama byłabyś 
nań oburzoną.

■7 - Nie wiem njc Lauro, jak tylko tq, że 
ten biedny Edward jest bardzo nieszczęśliwym. 
Cały dzień ząmyka się w swym pokoiku i pali 
jak  nieprzymierząjąc lokomotywa,

—  Cieszy mię, że przecież jeszcze odzywa 
8>ę w nim sumien'e — rzekła Laura tym samym, 
co dotąd, tonem. I

-— To znaczy, że cieszysz się z jego smu- ! 
tku — odparła Celja — bo zdaje ci się, że głó 
wnera zadaniem sumienia jest ludzi smutnymi 
czynić. Sumienie nie powstrzymuje nas przed 
dokonaniem złego czynu, dręezy ono nas do­
piero potom. Ale dajmy już raz pokój tym 
wcale nieprzyjemnym rzeczom. Mama powie-

dzjąła mi, że powinnam czynić wszystko, co 
tylko leży w mej możności, ażeby cię rozweselić 
w twym smutku, spowodowanym nieobecnością
twego męża.

—  To prawda, że życie moje bez niego nie 
jest wesołęm, Celjo, ale otrzymałam dziś właśnie 
od mego bat. który mi przyniósł pociechę i lada

za

chwilę g 0 oczekuję z powrotem. Zdęjm płaszcz 
1 kapelusz, moja droga, i zostań u mnie. Cznję, 
że było to ẑ  mojej strony niewdzięcznością, za­
mykać drzwi przed najlepszą i tak wierną moją 
przyjaciółką. Sama napiszę do twej matki, że 
zatrzymuję cię u siebie aż do niedzieli.

— Zgoda — odparła Celja —  serce moje 
nie pęknie jeszcze z boleści, gdv dzień albo dwa 
nie będę w domu.

W  tej chwili zjawiła się służąca, która na­
kryła stół, a Celja sama zajęła się nalewaniem 
herbaty

' Q czernie będziemy mówiły ? — zawo- 
łąła pp chwili, jakby budząc Bię z opanowują- 
cego  ̂ ją  rozmarzenia. —  Jeżeli nie masz nic 
przeciwko terną, tc bardzo chętnie rozmawiała­
bym o pewnym młodym człowieku...

—  Celjo 1...
—  Jest coś okropnego w tem, co powie­

działam, nieprawdaż ? —  zapytała Celja z c»łą 
naiwnością. Ale tak prawdę powiedziawszy, nic 
innego obecnie zająć mnie nie zdoła. Od trzech
dni uparcie w mych myślach wszystkich zaj­
muje pierwszorzędne 
człowiek.

miejsce pewien młody 

W edłag wszelkiego prawdopodobieństwa jest
nim mister Gerard ? —  rzekła Laura.

— A iy skąd wiesz o tem ?
—  Ależ tego nie trudno się domyśleć ! Mister 

Gerard to jedyny obcy człowiek, jaki zjawił się 
na probostwie.

—  Lauro, czy ty myślisz, że ja poszłabym 
człowieka ubogiego?

— Myślę, że prawdopodobnie to uczynisz, 
ponieważ zawsze twierdziłaś tak stanowczo, że 
nieby cię do tego skłonić nic potrafiło — od ­
powiedziała Laura już z uśmiechem.

Nic by mię do tego skłonić nie potrafiło!
—  Na prawdę?
—  Chyb , żebym się zakochała do szaleń 

stwa w jakim młodym człowieku.
Jakto, Celjo, więc już doszło aż tak daleko?

—  O, doszła już bardzo daleko, bo aż do 
mego serca! Lauro moja, gdybyś ty wiedziała, 
jak on ;esi dobrym. Zresztą przekonaną jestem 
o tem lajmocniej, że pewnego dnia stanie się 
wielkim człowiekiem, zamieszkującym piękną ■ 
willę i trzymającym ekwipaż na swe usługi.

I w  tem przeświadczeniu zdecydujesz s'ę 
mu swą rękę?
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Dotychczas nie oświadczył mi się jeszcze, 
chociaż kilkakrotnie bardzo był bliskim tego. On

a- O
C3iz. <

taki skromny, a przytem tsk bardzo odczuwa 
swoje ubóstwo. Zarabia około 150 funtów 10 

mieszkanie kosztuje go z tego 30 funtów.
*-!

c z n ie ,
Okropne to stosunki, nieprawdaż Lauro?

- Okropne, maja kochana, skoro za naj­
wyższe szczęście w życiu uważa się elegancie ; 
zbytek. 1

— Ja tego bynajmniej nie uważam za ra : 
wyzsze szczęście, ale zdaje mi się, że niedosta­
tek musi być bardzo dokuczliwym. Gdy on k"7 
przy mnie, takie mną owładalo uczucie, jak gdy­
by pieniądze w ogóle były rzeCzą, na którą za­
ledwie warto zwracać uwagę i zdawało mi się 
wówczas, że z n.m był .bym zdolna zrosić Daj- 
dotkliwsze ubóstwo. Ale ten sposób zapatrywa 
nia był całkiem naturalnie jedynie wypływem 
podnieconej wyobraźni. (£ . ^ n ^

IISB. -

*



2 DARf.ftTK f lO L a i  * daL 4. Gre-lnia 1381.

Martin by ł przybytkiem, poświęconym poważnej 
sztuce. Jeszcze nie przebrzmiały w tej sali echa 
oklasków, jakimi darzono Sarę Bernard za grę 
je j w utworach Sardou, a ostatnią sztuką jaką 
wystawił pan Duque3nel, poprzedni dyrektor 
tego teatru, była Cesarzowa Faustyna, dramat 
Stanisława Rzewuskiego o zakrojach szekspi­
rowskich. Nowa dyrekcja teatru Porte St. Mar- 
tin, eksploatująca już teatr Chatelet, zrobiła z 
nowego nabytku filje Chatelet, poświęconego 
specjalnie genre feeries. Tym  sposobem zniknął 
ostatni prywatny teatr, uprawiający muzę po­
ważną. Oprócz melodramatów, grywanych w 
Ambigu, sztuka dramatyczna poważna znajduje 
już tylko przytułek w dwóch teatrach subwencjo 
nowanych : Comeaie Frunęaise i Odeon. Da się 
ta zmiana w części tem wytłómaczyć, że Pary­
żam i, jak  i Paryżanka pracują więcej, aniżeli 
przeciętny Europejczyk, co zmusza ich poriekąd 
do szukania rozrywki wieczornej. W  każdym 
razie to zwycięstwo wodewilu nad dramatem 
w stolicy Europy jest ciekawem signum tem- 
poris.

Otwarcie teatru Porte St. Martin w jego 
nowej edycji zasługuje na uwagę jeszcze z in­
nego punktu widzenia. Cudzoziemiec, przybywa­
ją cy  po raz pierwszy do Paryża, niemile jest 
dotknięty brakiem komfortu we wszystkich 
teatrach, z wyjątkiem jedynie Wielkiej Opery. 
Nowoczesny teatr w Europie wzorował się na 
francuskim, aie kiedy ten ostatni pod względem 
wygód, zapełnionych publicznością stoi zawsze 
na tym samym punkcie, na jakim by ł za czasów 
drugiego cesarstwa, teatry innych stolic europej­
skich wyprzedziły go pod tym względem zna­
cznie. Nowa dyrekcja teatru Porte St. Martin 
zrozumiała, jakie korzyści potrafi osiągnąć, 
zrywając z rutyną przestarzałą i dziś nie ma 
teatru prywatnego w Europie, któryby mógł 
rywalizować z Porte St. Martin pod względem 
komfortu. Ilość teatrów w Paryżu jest tak wielka 
że siła konkurencji zmusi inne przybytki sztuki 
scenicznej wejść w ślady, wskazane przez Porte 
St. Martin. Już dziś dzienniki, przyjazne 
wzmiankowanym teatrom, zapowiadają znaczne 
prreróbki mające się w nich wykonać od przyszłe­
go roku Inicjatywa nowej dyrekcji Porte St. 
Martin stanie się więc poniekąd epoką dla teatru 
paryskiego.

W  tym roku piece d sensalion, która jest i 
pozostanie jeszcze długo na porządku dziennym, 
była odegr: na przed kratkami sądu

Jeżeli sprawa arcybiskupa Gouthe Soulard 
zajęła tak wszechwładnie uwagę Paryża, to dla 
tego, że obok kwestji, którą podniosła przed sta­
w a ła  jeszcze to decorwm, którego tak łaknie Pa- 
ryżanin, a przedewszystkiem Paryżanka. A rcy ­
biskup na ławie oskarżonych l arcybiskup, bro­
niący się przed sądem kryminalnym, polemizftją- 
cy  z samym prokniatorem rzeczy pospolitej, który 
by ł oskarżycielem publicznym Boulangera, Songez 
donc! W ysoki dostojnik ko'cioła francuskiego 
w czytanej przez się obronie wyraził nadzieję, że 
czyn je g o  nietylko że zaskarbił mu, jako bisku­
powi, Uananie duchowieństwa francuskiego, ale, 
że również ryskał mu, jako obywatelowi francu­
skiemu, uznanie jego współobywateli. Adwokat 
koissard, wchodząc w myśl swego kljenta. u=.ło 
wał dostarczyć dowodu ńa oba ta punkty, arie 
nastawał głównie na rzekomo patriotyczny cha 
rakter czynu swego kljenta. Tu tet i leżał błąd 
obrony, gdyż jeżeli z punktu widzenia katoli­
ckiego można bronić tezy, że mgr. GoutLe-tiou- 
lard pisząc swój list do pana Eallieąes’a, mógł 
nie w idzieć w nim ministra, ale zbłąkaną owcę 
i na tem tle, jaki nowy Berryer mógłby wysnuć 
obronę, odpowiednią genezie przedmiotu to tru­
dniej przychodziło dowieść najelokwentnic jszemn 
nawet mówcy, że ten sam biskup mógł, jako 
zwyczajny obywatel krają, dawać napomnienia

m i t l i a ł u r t  t  r t T l f l t  17 *T1 1 T lf-1 T 1  Tl L l S tenergiczne ministrowi konstytucyjnemu, 
arcybiskupa Gouth" Soulard, a więcej może le­
szcze niezręczna głośność, nadana mu zachowa­
niem się rządu w całej tej snrarie, zaszkodziły 
wielce powolnemu zbliżaniu się duchowieństwa 
francuskiego do rządu republikańskiego, z tak 
misterną dyplomacją przeprowadzanemu przez 
Leona X III. przy współudziale kardynała Lavi 
gerie.

W yrok, skażający na grzywny arcybiskupa 
Gouthe Soulard. zrobił z niego najwybitniejszą 
postać z  pomiędzy duchowieństwa antirepubli 
kańskiego. Cassagm c nadaje ma już tytuł pry­
masa Francji, a echa okrzyków partji katolickiej, 
akiamujących n o w e g o  prymasa p r z e jd ą , według 
dyrektora dziennika Autoriie, po z'< Morze Śród­
ziemne i dosięgną Kartaginy gdzie pozostaje kar­
dynał Lawigerie...

Arcybiskup Gouthe Soulard zrobił tylko dwie

wizyty przed swem opuszczeniem P aryża : nun­
cjuszowi papieskiemu — i panu Cassagnac.

Jeżeli ten proces stał ię nowym przyczyn­
kiem do wojny rządu rzeczypospolitej z Kcścio 
łem i zawsze opierającem się nań stronnictwem 
monarehi :znem nie zadowolnił on również i sze­
regów republikańskich, które dziś są dalekie od 
tego, aby je  można nazwać zwartym' Z  jednej 
strony grupa Piou, to jest konserwatywnych re­
publikanów, od samego początku tej sprawy o- 
świadczyła się przeciwko procesowi, a z drugiej 
strony skrajna lewica uważa karę za niewystar 
czajacą.

Grupa ta, która zlała się z oportunizmem w 
i 3d tą  całość republikańską za cząsu wojny z bu 
lanżyzmem, zmartwychpow lała aktem z dnia 
dzisiejszego. Ja Petite Eepubliąue Francaise, 
założona i dyrygowana przez Gambetę az do 
chwili 'ego śmieici, została świeżo nabytą przez 
syndykat radykalistów. Nowa dyrekcja dzienni­
ka publikuje w dzisiejszym numerze manifest 
pod postacią programu tejże nowej dyrekcji. Pod­
pisani są : Senator Renó Goblet a-raz z deputo
wanym Lockroy i trzema innemi jego kolegami 
z izby depntowanych. Prawie wszyscy podpisani 
należeli do ministerstwa Gobleta, jedynego mini 
sterstwa radykalnego, jakie miała rzeczpospolita 
francuska. J. Saski.

chow an iem  znam iennych cech  j> go indyw idualności 
artystycznej, daw ało  nadzieję, że zarów no scena ch lu ­
b ić  się będzie  d łu g o  w y b orn y m  p racow n ik iem , ja k  i 
m łodsze  pokolen ie patrzeć będzie na w zór, p rzech o­
dzący ju ż  do tra d ycji „szk oły"* .

OĄ p o ło w y  czerw ca  ri ku 1 8 7 3 , T atark iew icz pia­
s tow ał k ło p o tliw y , pra cow ity , a n iesłych an ie  n iew dzię­
czny nrząd reżysera  dram atu i kom edji. S potyk a ł się 
w  pra cy  sw ej reżyser z zarzutam i, dyktow anem i n ie­
kiedy przez podrażnioną am bicję  autorską, lub  —  co 
g orsza  —  fa łszy w e  apetyty n iep o w o ła n y ch .

W  ustro ju  w szelako stosunków  teatralnych , nie 
ch cą cy ch , lu b  nie niugących zn ieść stanow iska dy­
rektora artystycznego, reżyser, b ędący  jednocześn ie 
p ierw szorzędnym  artystą, d źw iga  ob ow iązk i, do któ­
rych  zniesienia  trzeba in d yw idu aln ości w yją tkow ej. 
P rz tz  lat 1 3  g ry w a ł T atark iew icz g łów n e  role w  dra 
m atach  i kom edjach , sccu izo w a ł trudne utw ory k la sy ­
czn e , daw ał w ykw intny po lor sztnkom  sp ó łczesn ym ,
p od n ió s ł m aestrję w ystaw y, s łov  em , czy to w łasną

f
Jan Tatarkiewicz,

kieru jąc się intuicją , czy przedstaw ia jąc zaobserw o­
w ane w zory , p rzeobraził gruntow nie rutyniczną d o ­
tychczas u nas sztukę reżyserską.

R ozm aicie  dzia ło się teatrow i w  tej e p o c e , T a­
ta rk iew icz  jednak zaw sze sta ł na stanow isku k łop otli- 
w em  i znojnem , nie przen iew ierzyw szy  sie ani razu  
stw ierdzonej d łu g im  szeregiem  faktów  zasadzie, że 
dram at w  teatrze w arszaw skim  jest b g o  p racow itą  
karm icielką , pekryw ającą  n iedobory  in n ych  dzia łów

D ziesiątego  m aja b r  ś w ię c ił  T ata rk iew icz  dw u 
dziestopięcioletm  jub ileusz s łu żb y  scen icznej. W  no 
w ej organ izacji teatru w arszaw sk iego p ia stow a ł g o ­
dność p ierw szego reżysera sceny. A. E.

artysta dramatyczny i pierwszy reżyser sceny 
teatrów warszawskich, zmarł dnia 3. grudnia b. r. 

w Warszawie.
E poka, w  której Tatarkiew icz r o z p o cz ą ł karjerę 

scen iczną  (z fU czo n y  do teatru w arszaw skiego od s ty ­
czn ia  1 8 6 6  r . ), nie odb iega  w iele od czasu  panow a-
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p ó łro cze  zim ow e b r., odbędzie się w  sobotę o godz . 
1 1 . przed połndniem  w  auli un iw ersyteck iej.

Nowa filja księgarska. K sięg a rn ia  T eodora  P a ­
prock iego  i sp . w W a rszaw ie , w n ios ła  do m agistratu  
m . K rakow a  jo d a n ie  o zezw olen ie na otw arcie  filji 
księgarski ij w  K rakow ie, której zadaniem  m a b yć  
pośredniczen ie w  handln k sięgarsk im  m iędzy  K rako­
wem  ; W arszaw ą .

Dia młodych prawników. Jeden z p rz y !a ció ł 
naszego p ism a, zam ieszk ały  na S zląsku , p isze do ras 
co n a stęp u je : P rzy rządzie kra jow ym  na Szląsku
w  O paw ie (Schl. Landesregierung in Troppau) 
są cztery  (4 )  a d j u t o w a n e  posady praktykantów  
k on ceptow ych  do rozdania. K onkurs je s t  rozpisany 
w  p iśm ie faehow em  Zeitschrift fur pditmehe Ver- 
icaltung nr. 4 7 . i 4 8 .

Podania n d e ż y  w uosió do prezydjum  k ra jow ego  
(Schl. Landespraesidmm)  w  O paw ie, a to najdalej 
d o  15  g r u d n i a  1 8 9 1 .

i l

nia na scenie sentym entalnego m elodram atu, dum aso-
w skiej kom edji i sztuk S cn b e ’ a, z g ru b a  eiosanych . 
M ło d y  artysta w n ió s ł ze sobą  na scenę przedew szy- 
stkiem  m iło ś ć  epoki u b iega ją ce j. P rzy św ieca ły  m u 
praw a  p od n ios łych  w ierzeń , b a łw och w a lcze j czci dla 
sz tu k i; m iłość , w  szaty poezji przebran a , tę tn ia łi 
g łęb ok iem , nie obrachow anem  na dek lam acy jny  efekt 
u czuciem , a d yk cja , tou i ca łość g ry  odróżn ia ły  się 
od  szarej, przeciętnej m aniery co d z ie n n e g ' życia.

M łody  aktor, deb iu tu jąc w  „F ortep ia n ie  Berty 
zysk a ł od razu  sym patję  s łu ch a czów  N ie dokopała  
tego d osk ou a łość g ry , z je j szczegółam i bez zarzutu. 
W ie le  zarzucie  s e dało i pospiesznej dyk cji i n ieco 
szarżow anej gestyk u la cji i zakraw ającem u z razu na 
m anierę w yra zow i oczu . A le , p om im o w ad ty ch , ca­
ło ś ć  u jm ow a ła  n iew ysłow iou yra  w dzięk iem  scen iczn ym  
w dziękiem , harm on izu jącym  z urok iem  p; rtnerki (śp . 
B a k a ło w iczo w a ) i prom ien ie jącym  barw ą  „stare j 
s z k o ły " .

W y m k n ą ł się m i z pod p ióra  w yraz, k tóry  ok re ­
śla w ła śc iw ośc i artysty, „S tara  s zk o ła "  —  to zw y k ły  
term in  rom antyzm u w  literaturze i sztuce. S tosuje się 
on ju ż  dziś do n ielicznych  na s< pn?e naszej w y ją tk ów . 
P rzem aw ia  z desek c ie p ło  stro f l iry czn y ch , dalekie od 
sentym entainego kw ilen ia , m ęski w dzięk  g ło s i  s łow a  
w  sposób , upraw dopodabn ia jąey  w rażenie, j ik ie  w y ­
w iera  na b olu *erk i sztuk i, przedstaw ia  się ca łość, 
utkana z w ytw ornej m iękkości i z kurtoazji rycer­
sk iej —  to zabytk i „stare j e żK o ły " ...

Do nielicznych jej wyją**.3w nul*kal Tifea kie- 
w icz, a w  2 0 0  b lisk o  'o J a c h 'c  la ła  go  pnbiLcźflość 
przez ćw ierć w ieku. Znam ieniu ' . ch y  roni antyczne 
pozw a la ły  mu g ry w a ć  z p o w o d z e ń '' i . ole, w y m 'g a ­
jące, jako n iezbędny w arunek , f i i jp l .  i poezji m łod o ­
ści. i P rom ien ia ła  ona z ob fitości u czucia , daw anego 
grze , a nie liczy ła  się z latam i, k tó -e  b ie g ły . D aw a ła  
złudzen ie praw dy, a nie staw ia ła  ob ok  n iego  m łod ych  
w iekiem , k tórych  w aru n k i1* nadają się do ró l Ko­
chanków .

N ie  dram at tedy 7 szerokim  rysunkiem  uczuć, 
a m niej je sz  ze tn.ijedja, obrazu jąca  w ielk ie n a m iętn o­
ści, stanow iły  pole  rozw oju  tych  Torskteli uzdolnień 
artysty, które pozostaw iają  na rolach  piętno w łaściw e . 
T atarkiew icz g ry w a ł przew ażnie w  kom ediach , a farsy 
i k rotochw ile  nie za jm ow ały  bynajm niej w  obszernym  
jego  repertoarze nieznacznej m niejszości.

U czu cie  nie za w odziło  11'g d y  artysty  a raczej 
słu ch acza , k tóry , mają", na scenie T atark iew icza , pe­
w n ym  b y ć  m ó g ł złudzen ia  p raw dy. T alent jedn ak  ar­
tysty w rozw o ju  sw ym  za czep ia ł o w yborn ie  nadający 
się do jego  w arunków  rodzaj rezonerów , w zn o s ił się 
do w y sok ośc i typ ów  charak terystycznych , d aw ał fo lgę  
n erw ow em u  tem peram entow i bądź w -n je m n y m  rysun  
ku, bądź w  żartob liw ym  nastroju  k rotoch w ili, a w  
drobnostkach  bądź oryg in a ln ych  (B a łu ck i, G sw als- 
w icz, L u b o w s k i) , bądź fran cu sk ich , u m ia ł łą czy ć  ele­
ga n cję  form y z h u m ortin , nie przesadza jącym  n igdy 
gran ic d obrego  sm aku.

Artysta zm a rł w  sile w ieku , a m ężnienie je g o  
talentu, odtw arzanie coraz jędrn ie jszycŁ  typ ów  7 za -

WiadorilOŚCi osobiste. M arszałek kra jow y ks. 
S a n g u s z k o  p rzy b y ł d. 1. bm . w ieczór z W iednia 
do K rakow a i od jechał Dazajutaz prze i połudn iem  do 
G um nisk. —  D r Sew eryn P a n e t h .  koncypient 
adw okack i, zosta ł w pisany na listę ob roń ców  w spra 
w ach  karnych._

Nokro!o0ja. D ia 2 1 . bra. zm a rł w  Jarosław iu  
M arjan S c h e d  e r, adm in istracy jny  aspirant kolei 
K arola  L u d w ik a , w 23 rok u  życia . -  M ich a ł S t e- 
f a n o w i c z ,  adiunkt sądow y (w  B osn ji) 1 poruczn ik  
obrony  k ra jow ej, lat 3 1 , zm a rł d. 2 bm  w  K ołom yi. 
—  D r. W e b e r ,  profesor uniw ersytetu  w  Bonn, 
s łyn n y  lekarz chorób  uszn ych , zm arł d. 2 9 . zm . —  
D r . M ik oła j S e  l a k ,  pisar,, m edyczny  ch orw ack i, w  
kw iecie  w ieku  zakończył żyw ot w  Zagrzebiu .

Kalendarz. Piątek ( 4 . ) :  B arbary  P . W schód 
słońca  o godzin ie 7  m inut 3 9 , *sohód o godzin ie 4.

Z życia towarzyskiego Ś lu b  panny G ą s i o -  
r o w s k i e j ,  nauczycielki z p. M o s  o c z y m ,  u rzędn i­
kiem  m agistratu  przem yskiego, o d b y ł się tam że w  
środę d. 2 5 . zm . w kościele  katedralnym .

Ku uczczeniu siódmej rocznicy w prow adzen ia  
s ię .d o  w łasn ego  gm achu , urządza lw ow sk i „ S o k o ł"  
w  pon iedzia łek , dnia 7, gru d n ia  rb . w ieczorek  z na 
stępującym  p rog ra m em . 1 . K orow ód  ozd obn y dzia 
ł o w y ; 2 . Ć w iczen ia  w spólne t  pięciu  o b ra z a ch ;
3 . Ćwiczenia na p rzy rzą d a ch ; 4 . Ćw iczenia zaw odow e 
na drążku.

K ażdem u z cz łon k ów  p rzysłu żą  praw o otrzym ania 
tylko dla osób  dorosłych  jednego b iletu  na k rzesło  i 
jed n eg o  w stępu  o ile zapas starczy. P o  b ilety  należy 
się zg ła sza ć w jią te k , dnia 4 . g ru d n ia , w  kancelarji
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żnaj najdalej do soboty , dnia 5. bin . do god zin y  S. 
w ieczorem . P óźn iejsze zg łoszen ia  nie będą u w rglęan io  
ne. P rczątek  o godzinie 7 1/ 1 w ieczorem .

Stypendium. W y d z ia ł centralny tow arzystw a 
„R o d z in a "  przyznał Janow i B achow sk iem u , synow i 
nauczyciela  szk ó ł lu d ow y ch  w  G ró iku, zostającem u 
w  praktyce u m echanika p. R ych n ow sk iego , stypen 
djum  o roczn ych  t>0 z ł •

Rada nadzorcza krak T ow arzystw a  ubezpieczeń  
w  czasie ostatnich posiedzeń sw oich  w  K rakow ie, za­
ła tw iła  p o d a n a  urzędników  tej instytucji, o z a  p o*  
m o g ę  z p o w o d u  d r o ż y z n y ,  w  ten sposób  - 
ja k  to czytam y dziś w  Czańn — że podzieliła  urzę­
dn ików  na 4 k a teg or je ; urzędnikom  najniższej kate- 
gorji p ła c  p rzyzn a ła  dodatek 2 0 -proeen tow y , d ru g iij 
w yższe; ló -p r r ,c  n tow y, trzeciej jeszcze  w yższej 10  
procentow y, w reszcie czw artej kategorji na jw yższych  
urzędników  dodatek 5 procentow y.

Czas donosi rów nież, że konsorcjum  ob yw a te l­
skie, k tórego ofertę na dzierżaw ę d óbr podha jeck ich  
zatw ierdziła  ( ? )  z w iadom em i za trzeżeuiam i rad a  nad­
zorcza , w y b ra ło  celem  prow adzen ia  dalszej akcji ko­
m itet pe łn om ocn y , w  sk ład  k tórego w e 1:oazą pp ; 
J óze f J ę d r z e j o w i  sz, E dw in  H  o h e n d o r f  Fran 
ciszek W o l s k i  i E azim ierz J a n k o w s k i

Z uniwersytetu Jagiellorskiego P. Karol 
F l a c h ,  rodem  z N ow ego  S ącza otrzym ał ooegdaj 
na un iw ersytecie k rh lo w sk jm  stopień doktora praw . 
Im m atryk u lacja  uczn ów  uniw ersytetu  Jagiellońskiego na

W ym agan a  jest zn a jom ość język a  n iem ieck iego 
po lsk iego  lub  czesk iego . U w zględn ien i będą p rzed e ­
w szystk iem  ci, którzy ju ż  p rzy  nam iestnictw ie, w zglę­
dnie w ładzach po litycznych , lu b  tpż i przy  sądzie 
praktyku ją. N a  pow yższe posady uie ma żadnych  re- 
llektantów  przy w ładzach  p olitycznych  na Ś zląsku , 
gd y ż  w szy scy  praktykanci m ają ju ż  adjuta.

B y ło b y  bardzo pożądanem , aby się P o lacy  w ięcej 
do urzędów  na Szląsku zgłasza li, gd yż  obecnie bardzo 
m ało P o lak ów  słi ży  na Szląsku. P rzy  w ła  Izach  p oli­
tyczn ych  szląskich  jest tylko 4 P olak ów , a 2 niepe 
WDych S zlązaków  polsk iego  pochodzenia , resztę zaś 
posad za jm ują  N iem cy

Wiceprezydent sądu krajowego wyższego w 
Kra.OWie, p. Maciejewski, znakom ity ju rysta  i sę­
dzia —  ja k  donosi Nowa Eeforma —  w n iósł p o ­
danie o przeniesienie go  w  sta ły  stan spoczyn k u . O g ó ­
łem  z pow odu  w n iesion ych  podań i ch orób , brak 
sześciu  referentów  w  tam tejszym  sądzie k ra jow ym  
w y ższym . Także przy  sądzie k ra jow ym  cyw iln ym  
w  K ra kow ie  ju ż  dnia 1 5 . listopada b. r. b y ło  tyle 
podań i spraw  ile  b y ło  w  roku  u b ie g ły m  w  dniu 
ostatn iego gru d n ia  —  a o pow iększen iu  s ił sę d z io ­
w sk ich  ani m ow y !

Koszta postiwienia pomn ka w ieszczow i A da - ! 
m atoi M ick iew iczow i w  K rakow ie  w yn osić będą w 
da lszym  cią gu  już p oczyn ion ych  w yda tk ów , zv zafun- 
da 1 entow anie 5 0 0 0  z ł.,  za gran itow e pod staw y 
1 0 .0 0 0  z ł . , każda z 4  g ru p  a leg oryczn ych  po 5 0 0 0  
z ł. w odlew ie g ip sow y m , a w  odlew ie z bronzu  znów  
po 5 0 0 0  z ł.,  postać w ieszcza  w  g ip sie  1 0 .0 0 0  z ł . ,  
w brązie 2 0 .0 O 0  zł. —  reszta w ydaną  zostanie na 
otoczenie odpow iednie i ła w y  z m arm uru. Koszta te 
ob 'iczo n e  są w  prayH iźen iu .

Obchody narodowe, Z P o d h a j e c  piszą do 
n r s :  D n ia  2 9 . listopada rb . u rząd ził zarząd K ółka  
roln iczego w P odh a jcach  pod przew odn ictw em  księdza 
in fu iam  Jakóba K ersch ki uroczysty ob ch ód  M ick iew i­
czow ski w sali rady pow iatow ej, która przez p. E m a ­
nuela S ygiericza  stosow nie w  przezrocza  udekorow aną 
zosta ła  W  środku  sali w zn o s ił się w śród k w iatów  i 
zieleni b iu st w ieszcza  naszego, A dam a M ickie 
w icza

P o zagajeniu , rozp oczą ł u roczystość odczyt, w y ­
g łoszon y  przez nanrię E m ilię O hrząszczew ską która 
nadzw yczaj za jm ująco i barw nie „Ż y c io ry s  M iekiew i- 
o za “ sk reśliła . N astępnie pp : Obuszfeiew icz, C zyżo­
w ski D u d yk iew icz  i B ia łeck i odśpiew ali z precyzją  
„N aszą  Hankę** Żeleńsk iego (p o  polsku ), oraz „H u  
la ty "  N iżan kow sk iego  (n o  ru sk u ), D e k lim a cja  „Trzech 
B udry  s ó w  w y g łoszon a  ,prząz.panti, M arjo Żegiesto-

Niebezpieczne indywiduum staw ało  w czoraj 
przed tryb u n a łem  sędziów  p rzy s ięg ły ch . W ię k fw  
część życia  p rzep ęd ził niejaki J aD F e ilich  w  krymi­
nale, gdyż, ja k  w ykazu je re g ‘stratura 8ądu karnego, 
b y ł  on ju ż  2 0  razy  k aran , za kradzież. O statni* 
razem  ok ra d ł on m ajstra kow alsk iego p , Drapalikf * 
za to skazano go  na 6 lat ciężkiego w ięzienia. Dni® 
poprzedn iego  znow n  zasądzono na p ó łtrzecia  rok u  D»" 
w ida K lńgera , a to za w sp ó łu d zia ł w  zbrodni kradzie­
ży  kosztow ności.

Dodatek arożyżniany u ch w alił m agistrat prze­
m ysk i na posiedzeniu  sobotniem  Udzielić u n ę d r  ikom 
i d )e t3 rju szom  m agistratu  w w ysokości 1 5 %  od
p ła cy , ja k ą  pobierają.

Kofiskata cegły. U rząd budow niczy miejska w  
K rakow ie s k o jfis k o w a ł w  zeszłym  tygodniu  przeszło 
4 0 0 0  sztuk ce g ły  źle w yp a lon e j W skutek  tego od­
n iós ł się m agistrat krakow sk i do starostw a krako­
w skiego i w ie lick iego , żeb y  na fabrykantów ■ c e g łf  
baczn iejszą  z w r a c a ło  n w agę , a w y ra b ia ją cy ch  m niej­
szą, ja k  przep isy  nakazują, lub  źle w ypa la jących  ce­
g łę , surow o karano. W a rto b y  i u  na=, zroh ić coś
podobnego.

Kolej Karola Ludwik* Wiener Ztg. ogłasza  
ustaw ę o wy kupnie i u p a ń stw ow ien iu  kolei Karola 
L udw ik a . P rzy  tej sposob n ości nie bydzie od rze"zv 
podać krótk i pogląd  na rozw ój tej kolei, k tóra  sw ego 
czasu ry w a lizow a ła  pod w zględem  rentow ności, sp rę ły 8t0i 
o r g id z a c ji  i innych  przym iotów  z koleją półnooną 
cesarza F erdynanda  i za jm ow ała  m iędzy  kolejam i w ' 
A ustrji p ierw sze m ie js ce ; od pew nego jednak  cz a su ' 
poczę ła  w yk a zy w a ć stopn iow o coraz m niejsze d o ­
chody. Renta od akcji na 2 1 0  z ł. w y n o s iła  w  la­
ta ch : 1 8 5 8  6 procent =  12  6 0  z ł., 1 8 5 9  7  8 5  nro 
=  1 6 -1 5  z ł.,  1 8 6 0  8 -8 1  p rc . =  18*50 z ł. L L i  
8 38  prc. =  1 7 -5 0  z ł .,  1 8 6 2  7 8 5  prc. =  l 6 -5 5 
z ł ,  1 8 8 3  5 9 5  prc. =  12*50  z ł.,  1 8 6 4  8 81 p,c 
=  18  5 0 'z ł . ,  1 8 6 5  5 p rc. =  1 0  50  z ł., 1 8 6 6  6 prc.' 
=  12  60  z ł ,  1 8 6 7  9 28  prc. =  1 9 -5 0  zł . ,  1 8 6 8  
7 prc. =  14  7 0  zł., 1 8 6 9  7 prc. =  1 4  7 0  z ł.,
1 8 7 0  8 prc. =  16 'S O  z ł., 1 8 7 1  8*5 p rc  = =  1 7 '8 5  
z ł.. 1 8 7 2  7 prc. = .  14 7 0  z ł., 1 8 7 3  8 "5  p rc. =  
17  8 5  z ł.,  1 8 7 4  8 -5  p rc =  17*85 z ł.,  1 8 7 5  6 prc. 
—  12 0 0  z ł.. 1 8 7 6  7  prc. —  1 4 - 7 0  zł., 1 8 7 7
9- 1 1 /

/ 21
1 7 -2 5  
7 31/.

1 87 8  
= =  1 6"2 5

8 •%, prc. =prc. ~  19 -50 z ł., 
z ł., 1 8 7 9  7  31/42 prc. =  1 6 -2 5  z ł . ,  1 8 8 0

42 prc. = : 1 6 -2 5  z ł., 1 8 8 1  7-n/i2 prc. =
1 5  2 5  z ł ,  1 8 8 2  7 -3J/ 42 prc. =  1 6 ’2 5  z ł ,  i « 8 3
7 ' 1/42 prc. — 14- 75  zŁ , 1 8 8 4  6 ™42 prc. —  13-50
z ł ,  1 8 8 5  5 prc. :— ; 1 0 '5 0  z ł . ,  1 8 8 6  3 "50  
7 -3 5  z ł . ,  1 8 8 7  4  prc. =  8 '4 0  z ł., 1 8 8 8

8 -4 0  zł,

prc.
prc

' -głoszona p: s . *., . . a . . . . . w . f . ,

p rc. =  o  4U z-i., 1 8 8 8  4
8 ’ 4 0  z ł.,  1 8 8 9  4 pro. =  8  4 0  z ł .,  1 8 9 0  4 p rc . ______
8 4 0  z ł. P o  upaństw ow ien iu  kolei dyw idenda w yn o­
sić  będzie 4 "7 6  p rc  , czy li 10  zł.

Jedyną w swoim rodzaju restaurację na n a ­
szej p ó łk u li ziem skiej posiada n iew ątp liw ie Jarosław . 
P an i Am alia B ergthul nie je s t  w praw dzie  prezesem  
stow arzyszen ia och ron y  zw ierząt, ale za to przy jm u je  
na w ikt oficerskie i pańskie psy  za m iesięczną opłatą
1 z ł . ,  da jąc im  za to w sp óln y  ob ja d  i kolację.
D o t y e h c z a ^  m a 2 2  psów  na w ik cie . P on iew aż daje 
sta łym  abonentom  zniżkę w cenie, a dla  spóźn ion ych  
przech ow u je  p -re je  n iena -uszone, p rop on u jem y panią 
Am alję B ergthal na cz łon k a  honorow ego  sto w a izy - 
szenia och ron y  zw ierząt w  J a ros łow iu . D on osi o 
tem Gazeta Jarosławska.

Zaprzeczenie. Dziemik Poznański zam ieszcza 
na tępujące p is m o : „W ia d o m o ś ć  o sprzedaży P og rzy - 
uow a je s t  z grun tu  fa łszy w ą  i d z -w ić się tylko m o ­
żna. żc Uzas bez żadnej podstaw y podać je  sie

K oza k a " -Ław row skiego i „K a łv n a : W aclm ianina (* o
rusku ) w ykonane z rz dką precyzją  przez pow yżej 
w ym ien ion ych  panów .

D eklam acja  „K on rada  W a lle n ro d a ", w yg łoszon a  
przepięknie przez p. M ik oła ja  N iedźw iedzk iego , zy ­
sk a ła  pełne uznanie, w yrażone j rzez frenetyczne 
okraski.

W  pra w d ziw y  zach w yt w p ra w ił zebran ych  od­
czyt ks L eona  N ow ick ieg o , który jędrnie sk reślił 
„C haraktei Ila lban a  i A ld o n y " , za co mu si ■ rów nież 
szczere uznanie należy.

Zakończono obchód prześlieznem  odśpiew aniem  
(p o  ru sk u '1 „C h ór N o r m a i ó w "  W achnianina i ;D o  
Ż o r i“ L a w ro w sk ie g o , z i ś  nastrój zgrom adzonych  spo­
tęgow ał się, gdy  z estrady zabrzm iał c h o ra ł  narodow y : 
„ Z  dym em  p o ż a r ó w " ; to też w szyscy  zebrani p o ­
w stali ze sw ych  m iejsc, a w tóru jąc z należnym  
pietyzm em , złożyli tem sam em  h ołd  skołatanej naszej 
o jczy źn ie .

Zarządzona sk ładka na rz"oz w eleranów  polskich  
z roku J8 3 1 , w y n osiła  po strąceniu w ydatków , 
13 zl 13 et., k tórą  to kw otę zarząd na ręce  dra 
Bernarda G oldm ana odesłał,

Z T a r n o b r z e g u  piszą do nas pod d. 3 0 . li 
stopada rb . I w  naszem m ałem  m iasteczku o d b y ł się 
wczoraj w ieczorek  w ot a ln o-dek lam acyjny na cześć 
A dam a M ickiew icza. —- In teligen cją  tak m iejscow a, 
jak  i okoliczna  zabrała  się nader licznie. W ieczorek  
w yp a d ! bardzo pięknie.

z ziem ią rozstaw ać się nie w olno, to wTfbej m oże 
jeszcze  rodzinum , które m iłością  do kraju  zaw sze się 
odzn acza ły . W yrządza  się zatein im  w iel a  k rzyw dę,

■ię szerzy, Ignacy Nie-gdj podóbn? fa> t -1 u i
mojowsM “

Pobożny gubernator. G ubernator wołyński J a n ­
k o  w  s n i p ora d z ił zarządom  k ole i po łu d n iow o-za ch o ­
dn ich  (n a  R u s i), aby  na sw o ich  p ocią ga ch  zaprowa­
dzili przenośne cerkw ie  z ca łym  aparatem  pytuało- 
w ym  i ustanow ili sta ły ch  księży , k tórzyby podczas 
ja zd y  regu larn ie nabożeństw o odpraw iali.

Podarunki dla rodziny carskiej. Fabryka  broni 
w Saint E t ;enne ofiarow ała  w  podarunku w ielk im  ks. 
A leksem u i W łod z im ierzow i dw a  w span ia łe  karabiny 
i pistol ty. N a życzen ie w ielk ich  książąt, p .d o b n y  po­
darunek otrzym ać m a także car.

Wystawa środkowo-azj .tycka w  M oskw io zo­
sta ła  przed z ilk u  dniam i zam knięta og łoszen iem  na­
gród . W  oddziale K rólestw a P olsk iego  przyznauo m e­
dal z ł o t y : T ow a rzystw a  akcyjnem u K arola  S cb n e i- 
b lero, srebrny Z ieg lerow i, S erkow sk iem u (fabryk a  
lam p), T em lerow i i Szw edem u, F ryderykow i Pulsowi, 
b ro n zo w y : fabryce  cuk ierków  leczn iczych  „L e liw a "*  
W egn erow i, S om m erow i, W ild tow i w zm ianki: zaszczy­
tn e : S zlenk ;erow i i W ey erow i. — -■Markusfeldowi, papierni
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WŁASNE GNIAZDKO.
Z DZIEJÓW MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA

opow iedział

F r . R .  S T O C K T O N .

upieką „lorda Edwarda * strat nad naszem obej­
ściem i 1 ozą krową 1 karnikiem Enfsmji Miały 
to być i dla niej ferje; co się gaś tyczy starego 
Jana, który od czasa do czasu szakal u nas 
dziennego zarobku, to mógł on i pod nasza nie 
obecność pomagać Pomonie Tak usunęła Eufe

(Ciąg dalsiy)
R O Z D Z IA Ł  IX .

Obozujemy.
Oboje lubieliśmy życie wiejskie i wiejskie za 

jęcia. To tez wcale nam się nie przykrzyło w 
nowem naszem gniazdku- i

Czas pędził, jak  pospieszny pociąg miesiąc 
opływał po miesiąca i ani nie obejrzeliśmy się, 
jak nastał wrzesień

Przez całe lato z ogromnem pracowałem 
wytężeniem w swoim interesie i jak student cie- 
zsyłem się na dwutygodniowy urlop, postanawia 
jąc spędzić go całkowicie w dom. Plan 
mój jednak nie zyskał aprobaty ze strony leka 
rsa, do którego udałem się z prośbą o poradę

—  Przepracowałeś się pan, —  mówił — wi­
dać to na pierwszy rzut o k a ; spokói i zmiana 
powietrza, oto, czego n e zbędnie trzeba nanu. 
Mojem zdaniem należałoby ferje spędzić na wol- 
nem polu. To z pewnością lepiej panu zrobi, ni 
iii  pobyt w którymkolwiek z zakładów kąpie­
lowych.

Żonę —  mam nadzieję, że pani zgodzi się 
na to —  weź pan natnralnie z sobą. O miejsce, 
dokąd państwo wyrnszyć zechcecie, nie kłopocz 
pan sobie głowy; byle okolica była zdrowa. 
Spraw pan porządny nam ot z wszystkiem co 
trzeba, i wybij sobie z głowy na tych dni kilka­
naście wszystkie troski i kłopoty.

—  W yborn ie! — pomyślałem i tegoż jeszcze 
dnia wieczorem wtajemniczyłem Eufemję w swe 
projekta. Zgodziła się, żadnych nie stawiając mi 
trudności. Pomona podjęła się wykonywać pod

uuetuuob --------- — — ------
mj;l od razu, dzięki swej raztropności, wszystko 
z drogi, co m ogłoby nam przeszkodzić w wyko­
naniu wskazówki lekarza.

Stosownie do przewidywań Eafemji pl-n 
nasz ogromi ic podobał się słudze, z całą odwa-
gą przyjęła na siebie odpowiedz-alność opiekun­
ki ■*-------’domu.

Wszystko tedy składało się wybornie. Naza-”  ssystKO tedy składało się w y  Dornie, n a w  
jutrz poszedłem do pewnego przyjaciela, o któ­
rym wiedziałem, iż zna się wybornie na arka­
n a c h  życia obozowego. Fragnałem zasięgnąć jego 
p o r a d y  co i o  nąmietn i nntm!nt>nvch sprzętów.

Dw* *• 1  ‘ O---c- •' , - J
_ nąmietu i potrzebnych sprzętów. 

Udzielił mi Dajdpr»ejmiej cennych wskazówek; 
oświadczył nawet, że gotów jest w ypożyczyć mi 
wszystko, gdyż właśuie ukończył swą coroczną 
kampanję obozową.

B ył to r z  czy wiście traf niezwykle szczę­
śliwy.

Otrzymałem namiot, mały piecyk, kilka mis 
i garnków, strzelbę, wędki i sieci, wielki płó­
cienny kapelusz, szeroki płaszcz -ównież płó­
cienny, zaopatrzony w mnóstwo kieszeni i kie 
szonek, dużą linę. parę mchtowych butów sięga­
jących  prawie po biodra —  słowem wszystko, 
czego potrzebowałem, a nawet więcej. Bagaże 
te ledwie pomieściły się na obszernym najQtym 
wozie.

Zaopatrzyliśmy 
formie konserw

się w zapasy żywności 
w formie konserw 1 kondensatów i w książkę, 
traktującą o n;jlepszyni' sposobie wyzyskania o- 
beżowego życia dla celów zdrowia. Dzięki szybko 
śei przygotowań moglibyśmy byli wyruszyć 
w drogę zaraz z rozpoczęciem s:ę mego urlopu, 
gdyby nie brak decyzji co do tego, gdzie mamy 
wyruszyć.

Z  tysiąca —  co najmniej —  różnych miej­
scowości, gdzie letnicy zwykli rozbijać swe na­

mioty, żadna ja loś nam sią nie wydała stoso 
wną. Od wielu odstraszała na3 odległość ; obra- 
chowając kosr.ta samej wyprany w góry Adiron- 
dacku, w okolice jezior lnb nad słynne z pstrą 
gów potoki Maine — przy ■hodziliśmy do prze­
konania, że kieszeń nasza nie podołałany wy­
datkom.

W  najbliższą niedzielę popołudniu wybra­
liśmy się ja  przechadzkę, aby u. lenie pięknej 
natury szukać nk« enia dla naszych wzburzon5 cb 
umysłów, nie wiedzieliśmy bowiem jeszcze, d o ­
tąd mamy wyjechać.

Oddaliliśmy się o jakie pół mdi 0d domu, 
w kierunku północno zachodnim. Napotkaliśmy 
ta na rzekę, dokoła której rozlegały się prze­
śliczne łąki i wzgórza. Nie brak było także 
wielkich lasów.

— Popatrz tylko —  zawołała Eufemja, sta 
ją c na ścieżce nad rzeką. — Co z* piękne lasy, 
łąki, przytem ta rzeka — 1 jak daleko oko się­
gnie, ani żywej duszy. A  te góry na widnokrę­
gu — n:e są-ż zachw ycające?

To mówiąc, wskazała parasolką na rozcią 
gojący się przed nami krajobraz?

—  M .glitbyśmy znalcść piękniejsze miejsce ? 
-  ciągnęła dale;. —  Pozostaniemy tu nad rzeką 

będziemy mogli swobodnie oddać się rybołówstwu 
i wszystkim uciechom sielskim. Żaprowad/.ę cię 
w miejsce, jakby stworzone na to aby rozbić na 
niern namiot.

I pobiegła naprzód, wzywając, bym zdążał 
za Dią-

Miejsce to znałem z poprzednich naszych 
wycieczek- Mały potok wpadający do rzeki, 
tworzy tam rodzaj zielonej wyspy, zupełnie za- 
krytej grupą kasztanów i orzechów. Odkryliśmy 
zakątek ten całkiem przypak>wo, a wypoczynek 
w cieniu potężego dęoa na samym cyplu wyse­
pki łojnie opłacił nam trudy.

— Pod tym dębem — rzekła Eutomja— roz
bijemy nasz namiot. Po co wędrować aż ku 
podnóżom Adirondacku, kieay to miejsce odpo 
wiada wszelkim wymaganiom?

— Eufemio — powie.tz ałem, przybierając 
wszelkie pozory spokoju, podczas gdy w głęoi 
drżałem od wzruszenia— jakże szczęśliwy się czu­
ję, że ciebie dostałem za żonę

‘ ■'dyby nie była to niedziela, rozbihhyśmy 
niezawodnie namiot tego samego jeszcze wieczora.

Nazajutrz zaraz o iwicie zajechał stary Jan 
z djżynt wozem przed nasz dom i wkrótce potem 
wyruszyliśmy z bagażam w drogę Kilka d~o 
bnych trudności, jak  np. płoty, niespodzianie za ­
gradzające tu i owdzie przejazd nie zdołały nam 
popsuć wybornego hnmora. Pokonaliśmy sWy- 
cięzko wszelkie przeszkody i szczęśliwie dostali­
śmy się do celu.

Stary Jan pomógł nam przy ustawianiu na­
miotu, ale i pizy jego pomocy długo nie mogli­
śmy sobie dać rady z tą sprawą. Być może, iż 
starach rozmyślnie nie spieszył się, aby przecią­
gnąć robotę na drugą połowę dnia i tym sposo­
bem więcej zarobić Nie udało mu się jednak— i 
namiot stanął przed południem gotów. Eufemja 
wozem pojechała napowrót do domu, by jeszcze 
na pożegnanie udz:elić Pomonie kilku wskazówek.

—  Będę jednak po drodze musiał się zatrzy­
mywać zauważył stary Jan. — - Płoty trzeba 
ponaprawiać, bo mister Boli wściec się jeszcze 
gotów.

—  Jakto? W ięc znajdujemy się na teryto- 
rjnm mister Jtalla.

— Oczywista 1 Ten grunt należy do niego.
— Ale on przecie nic mieć nie będzie prze­

ciw temu, byśmy tu obozowali ?
—  Ha, o to trzeba go było zapytać, zanim 

państwo tu się ściągnęli —  odparł stary, któremu 
cala sprawa zaczynała wydawać się podejrzaną.

—  Nie bój się -  uspokajała mnie Esfemja. 
— Mogę wstąpićdo Bolla i prosić go o pozwolenie.

— Jak to. pojechałabyś do niego na tym 
drabiniastym wozie ?

—  D Lczegoż n ie? — odparła, siadając obok 
woźnicy. — Ponieważ życie nasze obozowe już 
się rozpoczęło, musimy złożyć wszelką pychę z 
serca. Jazda, Janie!

„M irk ó w ."  L iczne firm y, ju ż  nagrodzone na innych 
w ystaw ach , pozos aw iono bez nagród.

Fizjotiomja halgoiandu zm ieni się w krótce do
niepoznaoia. M ianow icie  w  cichej i uroczej tej ugtro

“ te iii
W  jakie dwie godziny później, wrńciła pie 

szo. Na małym piecyku stał baniak, P°d którym 
roznieciłem ogień.

—  W szystko w porządku — rzekła,
Mister Boli nic nie ma przeciw temu, abyśmy

p zęby wali Da jego wysepce, byleby nie pOz0Sta 
wiać wrót u płotów otworem, wówczas bowiet*. 
krowy mogłyby się dostać do rzeki i zginąć 
W jej falach. Poczciwiec n<e mógł pojąć, p0 cj- 
wyoraliśmy się tu właściwie i pomimo. t € mt: 
długo i szeroko rzecz tłumaczyłam, pozo'tała cmr 
dla niego zagadkowa Wyobraża on sobie, że z Po 
moną ile  się coś dzieje i że wywędrowaliśnur 
aby uniknąć zarazy.

• - Co za myśl niedorzeczna 1 —  zawołałem
Ogień pod piecem ani rusz płonąć nie chciał. 

Poprawiałem go ile możności. Eufemia zaś tym 
czasem rozpostarła obrus na murawie, przyniosła 
chleb, masło, ser, sardynki wędliny, Ltourp0*- 
sucharki —  cc było pod ręką,

Ponieważ poa kociołkiem ciągło jeszcze tlało 
zaledwie, postanowiliśmy biesiadę spożyć bea 
kawy i herbaty i popić ją źródlaną wodą.

—  Po jedzenia -- rzek łe-n— pójdziemy, by 
wyszukać źródło. Odkrycie to doniosłe ni® wiele 
prawdopodoDme sprawi nam trudu.

—  Gdybyśm y nawet źródła nie znaleźli - 
zauważyła Eufemia —  można będzie wodę sj ro 
wadzić sobie z aonu.

W  istocie zbyt optv mistycznie zapatrywaVl'Tt 
się na tę sprawę. Mimo gorliwych pos»'i 
nie trafiliśmy nigdzie na ślad źródła- Przyp^o^* 
wo dotarliśmy do zagrody starego Jan® j wieflj^ ’ 
że ma on dobrą studnię poszliemT Bapić s* . 1,1 
dy. po szynce bowiem i sardynkach prałf4ienie 
paliło nas formalnie ,

Staremu Janowi, który właśnie zai,^v * 
wykopywaniem kartofli i n:epomiernie z d ^ T r  Sl̂  
naszym widokiem, wyjawiliśmy nasz s ('V°t 
z wodą.

(Ciąg d»lssy nadW^)

J. IHNATOWICZ
LW Ó W , tklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
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k 1VJTIT IT M T T f TA ^® 4en artyku ł toa letow y u ie m o ie  i r w a l i -  
Pi I X  l  I L i J u P  1 1 1  I A .  zow ąd pod  w zględem  skutku 1 d ob roe i 
z A N T IL E F T 1 L 1 Ą . Środek  ten o lr z jm ^ u y z o d ś w iiź a ją fc jc b  su b s ta u c jj usuwa 
w krótk im  u a e ie  piegi, plamy rrątrobiane^ blizny itd., nada/e 
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jest bard zo dobrym  srod k ieu  dc m ycia  tw arzy i rąk. 
O soby, p osiad a jące  skórę delikatną i zd o ln ą  do 
łu szczen ia , pękania i czerw ien ien ia , ja k  rów nież  

d o  w y tw arzan ia  p r js z c z y , liszai i w ągrów , m ogą  u żyw ać grysiku  toa le to ­
w ego  z ba rd zo  tk b iy m  skutkiem  jaku środka ła g od n eg o  i  znakom icie 001; ■
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1 rzbznaczonej dotychczas dla Wypoczynku rekęn- 
■Jeentów, rozłoży się wkrótce na stałe leże garn1- 
niemieckiej artylerii marynar-l:^' ■in ! "7 ludzi, 

incjakim zaś czasie zostan ę Hełgoiand Kosztem 
•iljonów marek nfortyflkowany. Oprócz tego urzę­

d u  Prusncy stację sygnałową i pocztę go-

Ucztą koleżańską pożegnało onegdaj wieczorem 
kasynie miejskiem grono nauczycieli tutejszych 
ół średnich ustępującego kolegę prof. K ry ty- 
*bki  e g o ,  który przeszedł obecnie wstań dobrze 

żonego spoczynkn. Uczta nrozmaicona była li-
' toastami, a wszyscy mówcy wyrażali prawdziwy

iż kolega, który wychował kilka pokoleń. opu- 
£ na zawsze stanowisko, na którem dobrze zasłu- 
się społeczeństwu, wychowując młodzież na dziel- 

obywateli kraju.
Zebranie towarzyskie przeciągnęło się do późnej 

jziny.
Mianowt^ia. Rada szkolna krajowa zamiano- 
Bazylego Czeredarczuka, w Niemiaezu, stałym 

czycielem szkoły etatowej w Ropowcach; Józefa 
otrowskiego, stałym nauczyoi lem kierującym młod- 
m, zawiadującym szkołą filjalną w Skowierzynie.

P Władysław C h r z a n o w s k i ,  komisarz po­
rno wy został mianowany naczelnikiem powiatu w 
radisce, w Bośnji.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
'r Karola Soboty, na zastępcę prezesa rady powia- 
W j w Kałn?zu.

Zezwolenie na zbieranie składek. Namiestni-
Wo udzieliło przełożonej zakładu wychowawczo-nau- 
‘ wego Marji w Krakowie wielebnej Ludwice Binder, 
Zwolenie na przeciąg 1892 r., do zbierania dobro- 
olnych datków na cele zakładu w 34 powiatach w 
-licji, pod warunkiem, że osooy, zajmujące się zbie- 

iem datków, opatrzone będą w certyfikaty, wysta­
wne przez zarząd instytutu, a poświadc-one przez 

rezydjum krakowskiej dyrekcji policji.
Zawi-87enie wypłaty. Właściciel sklepu bła- 

mego w ulicy Grodzkiej w Krakowie, Samuel 
npferman, zawiesił w tych duiach swe wypłaty, 
■ijwa wynoszą podobno do 10.000 zł.

Wzór drogi powiatowej. Od gościńca rządo- 
ego w kiorunku zaohodnim przez wieś Pikuiice kn 
ochowcom i warowni za Grochoweami, prowadzi 
oga, którą zarządza rada powiatowa. Drogę tę zim­

owała wprawdzie dyrekcja fortyfikaciL lecz o jej 
trzymanie stara się rada powiatowa. Nie wiemy — 
isze Gut. Przemyska — czy istnieje gdzie w Eu- 
pie ©oś więcej karkołomnego, jak ten szlak powia- 
wy, pełny dziur, jam wybojów, przepaści i błotni- 
cn toni. Do przebycia tą drogą przestrzeni dwóch 

lometrów, potrzeba 8 godził czasu, przyczem na- 
ża się Da szwank całość koni, wozów i człon­

ów.
DaP- Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 

minom Kościelniki i Węgrzynowioe, w powiecie kra- 
wskim, na budowę wspólnej szkoły, zapomogi w 
ocie 100 zł.

Posiedzenia rady miejskiej, z powodu święta 
edług obrz. gr-kat, dziś nie będzie.

Policjanci spacerują po ulicach we dwójkę, a 
odzieje kradną, jakby ieh wcale nie widzieli. Raport 
licyjny przynosi codziennie sporą wiązankę „nowo- 
i złodz'ejshch“ , z których jednak tylko ważniejsze, 

względu na brak miejsca, notować możemy.
Oto niespodzianki nocy ubiegłej: „Niewiadomi" 

rawcy włamali się wczoraj do szynka Oziosza liep- 
rns przy uhey Długosza i skradli wiktuały i ubra- 

ie waitości 25 zł. —  Do owocarni ttaUrj- Wal*s. 
v nlicy Piekarskiej, .wołi włamać się r1acyś" 

•dsieje, którzy wybili nawet dziurę w murze. Mimo 
%o jednakże dostać się do wnętrza nie mogli. — 

zamifniętego chlewu przy ulicy Pijarów 1. 3 skra­
jn o  na szkodę krupterki Stanisławy Góreckiej trzy 
ieprze wartości 100 zł. — „Nieznani ‘ złoczyńcy 
yłamali w nocy drzwi w handlu wiktuałów JaKOba 
Upa przy nliey Zamarstynowskiej i skradli przed- 
'oty wart. 45 zł.

Chyba na jedną noc aż nadto obfite wiadomości, 
olicjanci jednakże ciągle spacerują po n a j l i c z n i e j  
sęszczanych ulicach —  no i nic sobie z tego nie 

e robią 1! Poczciwi ludziska ! pocóż się mają niepo- 
zebnie martwić!

Czynn barbarzyńskiego dopuścił się w tych 
!ach kapral 15. kompani 55. pułku piechoty. Pod- 
s t. zw. rabrvehtunku“ rekrutów, kapral uderzył 
ego z żołnierzy w ten sposób w U  arz, iż bie- 

emu rekrutowi z ł a m a ł  s z c z ę k ę .  W pierwszej 
rili chciano sprawę zatuszować; gdy jednakże 

arz w o k r o p n y  s p o s ó b  s p u c h ł a ,  a rekrut 
osił się do lekarza, brutaluy czyn wyszedł na jaw, 

kapral został pociągnięty do odpowiedzialności.
Wykrawa złodziejska. Do „greizlerei“ — mó- 

iąo po Iwowsku — przy ul. Zielonej, włamali się 
negdajszej noey dwaj złodzieje. W pokojn, przyryka- 
eym do sklepu, spał właściciel, ktjory usłyszawszy 
mot, zawołał r feto to“ . Odpowiedź brzmiała „ja“ , 
gdy n8reiilerniku zapytał się nocnego gościa co 

obie tyczy, tenże najspokojniej ośwadczył, iż chciał- 
y kupić chleba. Właściciel sklepu zmiarkowawszy, 

ma do czynienia z rzezimieszkami, wsteł z łóżka, 
rosząc gości, ażeby gję chwilę zatrzymali. Złodzieje 

■ednak r.ic chcieli tak dłueo czekać, to też krzycząc 
niech pana djabli wezmą" — uciekli. Uratowany 
greialernik“ puścił się za złodziejami w pogoń, 
olająo pomocy policji. Skończyło się na tern, że 

łodzicje »ię ulotnili, a dwaj policjanci zjawili się, 
tle w pół godziny później.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura w tym czasie była -f- 3 2°C., najwyższa 
+  5 0°C.. nHniiBlia +  2-2uC.

Na dziś zapowiad* stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
iteihnieznej '■ Wiatr będzie co do kierunku południowy, 
® do siły słaby pj.— 2), jieJnia temperatura pod- 
7 'esie -alg jo  "h 4'0°C., niebo będzie i rzeważnie 
laohmursoae, a względna 'wilgotność powietrz około 

90 pre.; opad,, nie bęązi(,_
Po amsry|iail8ku. Nauczyciel muzyki w Berli- 

hie, niejaki Dtton Kieler, p0Znał przed paru miesią- 
uimi młodą a bogata Amervkank^ której zaezął wy­
badać kunszt boskiej sztuki tonów. Nauk,, szła tak 
d 'hrze, iż po mlesiąou wuj i opiekun nadobnej Aine-
1 /kanki uważał za stosowne Pożegnać maestra j za- 

kó ooprędze] pnpiłkę gw;) za "ceanj Snąć jednak 
^mor trwał) m grottu" ngodził w serce Amerykanki, 
P^-d tygodniem howiem p. Kitzler odebrał krótki’ 

r *ymowny telegram z Nowego Jorku: .W uj
Umi]' przekaz na BleiehrBdera posyłam. p ła(t długi 
i p r z y l e j  u jjozumie się, muzyk nie W.hał się 
długo. ^aFSńł długi i... pojechał. Ciekaw*. rzeez 
Jak długo w tyCb warunkach małżeństwo
hołdować hędzi« . asa(lom harmonii?

Menomta s ^  II. w y d ^ e  sadu karnego 
w Berlinie w> *o.i ^  zogtał  do ostatni ej kadencji 

i**iów przysięgły t^enonita. Juk wiadomo, człon­
kowie tej gekt- relijijflkj ,lje mają prawa składać 
przysięgi, wyrodziła się więc kwestja: go zrobić %
przysięgom nieprzysięgłym Wreszcie prezydenl sądu 
rozstrzygną kwestję w ten sp08ói)5 jż, w czasie od- 
( ‘ ytania roty przysięgi sędziom, menonita wyszedł do 
Bali świadków, poczem powrócił i podawszy rękę pre-

j zydującemu, zaręczył honorem, ii według sumień' i 
sądzić będzie. Pierwszy to podobnego rodzajn fakt 
zdarzył się w Berlinie od ezasu istnienia sądów ptzj - 
sięgłych.

 ---------
Z ..Koła literacko artystycznego", w piątek, 

dnia 4. bm. mówió będzie dr. Stella S a w i c k i  o 
„ R z ą d a c h  M u r a w i e w a  w ś wi e t l e  h i s t o r y ­
k ó w  r o s y j s k i c h " .  Prelegent był w roku 1862 
jako pułkownik jeneralnego sztabu szefem sztabu dy­
wizji, stojącej na Litwie, a przeto z tytułn iwego 
stanowiska znał wielu dygnitarzy rosyjskich, należą­
cych później do otoczenia Murawiewa — przedmiot 
więc, przez niego w odczyeie traktowany, będzie dla 
słuchaczy niezwykle interesującym. —  Wstęp wolny 
dla członków „Koła“ z rodzinami, oraz dla osób 
przez członków „Kołau poleconych. Początek o go­
dzinie 7 wkczorem.

Do Bostonu. Znana fabryka pierników J. Zim- 
mera, zyskuje nawet zagranicą coraz większe uznanie. 
Dowodem tego, iż w tych dniach wysłał p. Zimmer 
do Bostonu w Amsryce znaezną ilość pierników, za­
mówionych przez firmę tamtejszą Leena Bar dzik.

Pogadanka Towarzystwa prawniczego odbę­
dzie się we czwartek, dnia 8. grudnia rb. o godz. 7 
wieczór w lokalu towarzystwa. Na porządku dziennym: 
Przypadki z praktyki prawa cywilnego, ogłoszone 
w czasopismach prawniczych, przedstawi dr. Ti 11.

Ze „Sokoła". Dziś o gelzinie 8 wieczorem 
w sali „Sokoła", odbędz:e się nadzwyczajne wabię 
zgromadzenie ezłonków towarzystwa gimnastycznego 
„Sokoł", w sprawie zakupna sąsiedniej realności.
0 liczne zebranie, się uprasza wydział.

Dyrekcja szkoły ień. im. A. Mickiewicza, ul.
Teatralna, rozpoczyna rozdawać we własnym zarządzie 
dnia 4. b. m. bezpłatne objady biednym głodnym 
uczniom i uczennicom w liczbie zwyż 80.

P-nieważ fundusze Towarzystwa są nadei szczu­
płe, udaje się przeto dyrekcja do litościwych serc 
szanownej publiczności lwowskiej, oraz zamiejscowej
1 do przezacnych obywateli wiejskich, by raczyli 
przyjść w pomoc biednej dziatwie szkolnej i raczyli 
nadsełać datki w pieniądzach, lub ; łodach natuiy, do 
dyrekcji szkoły, a —  dii Bóg —  spłaci w przyszło 
ści owa młodzież zaciągnięty diug wdzięczności, wy­
rósłszy na pracowitych i bogobojnych obywateli kraju.

A, Dawidowska, kierowniczka. 
Galicyjskie Towarzystwo muzyczne drugi 

swój koncert, mający się odbyć w dnin 13 grndnia 
rb. poświęca pamięci W. A. Mozarta, którego stule 
tnią rocznicę śmierci cały świat muzykalny godnie 
obehedzió pragnie. Progiam w swoim czasie zostanie 
ogłoszony.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał dla głodnych dzieci, p. K. K. zł. 1.

Do Polek W Łańcucie! Przystępując do zbiera 
nia składek na rzecz weteranów z roku 1830/1, b y  
łyśmy prawie pewne osiągnięcia pomyślnego skutku, 
przekonane już dawno, że Polki w Łańcucie od po­
dobnych ofiar nigdy się nie uchylają; jednakże osta­
teczny rezultat przeszedł nasze oczekiwanie, co tylko 
jeszcze więcej o ich patrjotyeznem świadczy uczuciu.

Składając niniejszem podziękowanie, obowiązane 
jesttć-^- di wiadomości ogółu, że suma uzbie­
ranych -k.udek tak w samym Łańcucie, jak w naj- 
nliższej jego okolicy, wynosi 120 zł. 70 ci. Z tego 
użyły my na zakupno dwóch wieńców („Od Polek" 
i „Od dziatwy pplskiej*) do ubrania katafalku pod­
czas nabożeństwa w tutejszym kościele. 16 zl. 70 ct. 
Wręozono biednemu kalece, Janowi Piórko, wetera­
nowi z roku 1863 (który co roku ze składek tutej­
szych pewien di tok otrzymywa*) 14 st. Beastg pozo­
stałości 90 zł. w dwóeh równych częściach, t. j. po 
45 zł., przesłałyśmy za pośrednictwem szan. redakeyj 
Dziennika Polskiego i Nowej Reformy komitetom 
Towarzystw opieki weteranów z r. 1831 we L w o m  ie 
i Krakowie.

Podając to do publicznej wiadomości, sUadamy 
jeszcze raz zacnym Polkom w Łańcucie i okolicy sta­
ropolskie „Bóg zapłać!"

Zofia Szęditoy.
Jadwiga Birfus.
Antonina Serkowska.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" na r
1892 jest do nabycia w administracji pisma naszego. 
Prennmeratorowie Dziennika Polskiego nabywać mogą 
kalendarz ten po cenach zniżonych, a to prenumera 
torowie m i e j s c o w i  pe 4 0  cni., zaś z a m i e j s c o  
w i po 4 5  ont (wraz z przesyłką pocztową). K i e- 
s z o n k o w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobniewydaBy 
kosztuje 20 ct. z przesyłkę pocztową 22 ct.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek po raz 

pierwszy „Przeszkoda" (L ’ Obstacle), sztuka w 4. 
aktach Daudet’a, w przekładzie J. Otrembowej; jutro 
w sobotę „Żydówka", opera w 5. aktach Hale- 
vy’ego. pierwszy występ p. Ignacego Warmutha i 
drngi występ panny Adrjanny Bnssi i pana Juljana 
Jeromma; w niedzielę „Ptasznik z Tyrolu", operetka 
w 3. aktach Zelier’a ; „Dwie sieroty", dramat w 5. 
aktach a 8. obrazach 0. Feuillefa.

Z teatru. Onegdaj wznowiono nie graną od 
dłuższego ezasu krotoehwilę pp. Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego p. t . : Mąż z grzeczności, która 
wśród poważnego repertoar u tutejszego dramatu 
pożądane stanowiła v._ jzmaicenie.

Pani Stachowii /, i p. Kwieciński wiedli prym 
wśród wesołego gron' wykonawców, jako para no­
wożeńców.

Zwłaszcza akt drugi obojgu artystom nastręczał 
szerokie do popisu p i ! c.

Wybornie też nsposobionym był p. Zboiński w 
roli kapitana.

Całość przedstawienia wypadła składnie.
Na dziś przypada premiera pod tyt. „Przeszko­

da" (VObstacle). Jest io rozgłośny utwór jednego 
z najznakomitszrch komedjopisai zy i pewieśoiopisarzy 
francuskich Alfonsa Daudeta. Sztuka ta, skierowana 
przeciw tezom, stawianym przez Ibsena w jego dra­
matach, — była przedmiotem nader ożywionej dysku­
sji w prasie paryskiej. Wszystkie seeny europejskie 
przedstawiają ten ntwor, w którym na każdym krokn 
znaó mistrzowskie pióro Daudeta.

W  przedstawieniu biorą ndział pp. Stachowicz, 
Kwiecińska, Cichocka, Gostyńska, Chmielińską Woleń- 
uki, Hierowski, Szobert i inni.

Teatr polski w Petersburgu, lnbo rzadko by- 
wa <ałkiem zapełniony, liczniej jest obecnie, niż po­
czątkowo, odwidzanym. Ulubienicą publiczności stała 
się n aleotowana rzeczywiście artystka poznańska, p. 
Gabrjela Morskp, której benjfis odbył się zeszłego 
piątku. Na benefi3 jej odegrano „Złe z iru o "  Zale­
wskiego- Teatr foyf pełny, B enefisanice wręczono sre­
brny wieniec Da aksamitnej poduszce, bransoletę 
z perłami i drogimi kamieniami, pierścień b rylan tow y, 
jej własną fotografię w roli „Leny" w srebrnej ramce 
i dwa wielkie kosze kwiatów. Wywołaniom nie było 
końca. — Przed paru dniami zdarzył się w Teatrze 
Polskim nieprzyjemny wypadek. Na początku przed­
stawienia elektry eznośś kaprysić coś poczęła, nareszcie

zgasła i musiano przerwać widowisko, zwróciwszy 
pieniądze.

C&spodirslwo, przemysł I handel
W  s p r a w ie  g ie łd y  zb o ż o w e > m ły n a r>  

s k le j  w K r a k o w ie .  Onegnaj — juk donosi „N ow a 
R ef. — odbyło się posiedzenie wydziału założyć się mająeej 
w Krakowie giełdy zbożowo-m łynarskiej. D la uzyskania kon­
cesji na założenie tej giełdy wydelegowano d j  Wiednia, ce­
lem poczynienia u rządu odpewiednieb kroków, pp. Gustawa 
Barucha, w ł. m łynów w Podgórzu, Jakóba Judkiewicza, wł. 
młynów w Bieńczycaeh, Zygm unta Ateelendera i Henryka 
Goldlusta, spędy ora, Jak wiadomo, namiestnictwo we L w o­
wie odm ówiło zatwie dzenia s.atutów giełdy krakowskiej, d e ­
legaci więc, obecnie wysłani do W iednia, mają w porozu­
mieniu z posłami krakowskimi przedstawić całą sprawę m i­
nisterstwu skarbu i wykazać petrzebę urządzenia g iełdy  
zbożowo-młynarskiej w Krakowie.

Ł l e p t a c j a -  Dnia 14. grudnia 1891 odbędzie się w 
składzie materjałów c i k. artylerji w Ołomuńcu licytacja 
różnych odpadków, stali i żelaza, drzewa, płótna itp.

Odnośne oferty pisemne wnieść należy do składu m a­
terjałów artylerji w Ołomuńcu w powyższym terminie na j­
dalej do godziny 8 '/ ,  rano.

'L izby handlowej i przem. L w ów  30. listopada 1891. 
Prezydent K i s e 1 ka mp. Sekretarz B o d y ń s k i  mp 
ra 1-il.ees

Praegląd polityczny.
* Lwowski korespondent N. fr. Presse do­

nosi timu pismu pod datą 1 . bm .: „Prseciw 
adresowi szląskiego duchowieństwa do ks. bisku­
pa K o p p a ,  które z całą stanowczością potępia (!) 
usiłowania, mające na celu w y d z i e l e n i e  
S z l ą s k a  a u s t r j a c  k i e g o z d j e c e z j i  
w r o c ł a w s k i e j ,  rozpoczęto obecnie z polskiej 
strony agitację, ka temu zmierzoną, iżby wysłać 
do kardynała D u n a j e w s k i e g o  kontradres, 
będący demonstracją na r z e c z  w c i e l e n i a  
t e j  c z ę ś c i  d j e c e z j i  w r o c ł a w s k i e j  d e  
b i s k u p s t w a  k r a k o w s k i e g o . "  Jeżeli ta 
wiadomość monitora centralistycznego na pra­
wdzie polega, to nozem y jeno przyklasnąć ini­
cjatorom tej kontragitacji „z  polskiej strony." Że 
ona nie znajdzie łaski w oczach N. fr. Presse i 
jej popleczników, to chyba nie będzie u nas dla 
nikogo niespodzianką.

* Pod tytułem Le suffrage universJł zacznie 
z początkiem przyszi#-,go roka wychodzić w Bra- 
kseli — jak donoszą stamtąd -  nowy wielki 
dziennik polityczny o republikańskim programie. 
Naczelnym redaktorem dziennika będzie były 
deputowany Leon D e f u i s s e a u x ;  jednym  zaś 
z najczynniejszych współpracowników brat jego, 
przebywający na em igraci we Francji, A dolf 
Defuisseaux Pomiędzy przyszłymi współpraco­
wnikami wymieniają także Karola F l o q u e t a .

* Niektóre dzienniki podają dość nieprawdo 
podobną wiadomość, że W atykan odebrał od 
rządu francuskiego notę dyplomatyczną, dotyczą­
cą okólnika ministra Fallićres i procesu ks. arcy­
biskupa (routhe Soulard W  nocie tej zaznacza 
rząd francuski trzy punkta: że nie chce żadną
miarą ani rozpoczynać na nowo sporu z ducho­
wieństwem, ani inaugurować ery prześladowania 
kościoła katolickiego: że dalej nie zam.erza wcale 
przeszkadzać swobodzie biskupów ani jej ogra­
niczać, ±e nareszcie pragnie, aby Watykan w dal­
szym ciągu trzymał się polityki pojednawczej i 
ntrw. lał coraz bardziej pokój religijny w krâ , i- 
< \ ró<#a tego rząd francuski —  i w  tem leńp 
główne nieprawdopodobieństwo wiadomości — do 
maga się podobno ukarania ks. arcybiskupa przez 
władze kościelne; w przeciwnym razie g rozi, że 
będzie się widział skłoniony do wymuszenia ści­
słego przestrzegania konkordatu, a gdyby i to 
pomódz nie miało, gabinet z konieczności ustąpi 
naciskowi partji radykalni i konkordat zerwie. 
Francuski poseł przy W atykanie powołany zo­
stał do Paryża i będzie mógł zatem po powroci 
osobiście poinformować papieża o zamiarach swo. 
jego rządu.

* Książę Bismark przybył wraz z synem 
swym Herbertem w poniedziałek przed połu­
dniem do Ratzeburga, by wziąć udział w wy­
borach posła na sejm lawenburgski. Do kolegów 
miejskich, oświadczył Bismark, że odwidziny 
jego w Ratzeburga, mają oznaczać, iż nie czuje 
się już więcej Berlinczykiem — ale Lauenburg- 
czykiem.

* W  sprawie rewolucji brazylijskiej otrzy­
mujemy różne telegraficzne t oniesienia. Najsam- 
przód twierdziła depesza, wysłana w piątek 
z Buenos Ayres, że minister wojny wydał roz­
kaz przyaresztowania 20 oficerów, których po­
mawiano o udział w spisku przeciw rządowi; 
sobotai telegram osłabia przecież tę wiadomość — 
donosząc, że oficerów tych niebawem po pier- 
wszem przesłuchaniu puszczono na wolność.— 
„Biuro Reutera" z tegoż samego miejsca zapisuje 
wiadomość, że chwilowo powstrzymano jeszcze 
rozpuszczenie armji rewolucyjnej w prowincji 
Rio Grandę. O ile się zdaje, przyjdzie tam do 
dalszych jeszcze zaburzeń mimo to, że flotyla 
Górnego Urugnaju nie przyłączyła się do rewolu­
cyjnego ruchu. Głównym powodem bezustannego 
tego rozjątrzenia xaa być dekret rządu w Rio 
de Janeiro, zarządzający przywrócenie dawniej- 
azege gubernatora prowincji w Rio Grandę, 
p. Castilbo

W edług dalszych doniesień, jakie z Rio de 
Janeiro oti zy a&ł nowojorski Ilerald, nunciu. z 
papieski Spelverini, złożony został z urzędu. 
Urzędnicy, strąceni przez powstańców, otrzymali 
rozkaz powrócenia na swe stanowiska Junta re­
wolucyjna jest podobno zdecydowaną pod żadnym 
warunkiem nie opuszczać zajętego stanowiska— a 
zarządziła już mobilizację gwardji narodowej. 
Gubernatorowie pro^iucji Bahji, Atsgoy, Sergipe 
i Maranhao złożeni zostali z urzędów przez re­
wolucjonistów.

* Dziennik' r-ngielskie serjo zajmują się w y­
padkami chińskimi. Między mocarstwami poczęły 
się już rokowmia, których celem jest zbrojna 
interwencja w Chinach w razie, gdyby rząd chiń 
aki rokoszu pokonać i zadośćuczynienia za za­
mordowanych chrześcjan dać nic by ł w stanie.

Do Daily Chronicie donoszą z Tientbin (nic 
daleko Pekitu) straszne szczegóły z rzezi chrze­
ścjan w Takow. Najpierw wycięto chrześcjan 
krajowców, potem posickaii powitańcy dzieci ich 
wielkimi nożami i piekli kawałki na stosach. 
Zakonnice najpierw w najokropniejszy sposób 
męczono, potem kijami czaszki im druzgotano. 
Księży na wszelkie sposoby męczono, jednemu 
serce i język wyrwano. Jeden z mandarynów 
(urzędników) teeo okręgu solennie ugaszczał po­
tem złoczyńców.

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dziennika polskiego" )

Wiedeń 3. grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu delegacji austrjackiej domagało się kilku 
mówców zaprowadzenia na próbę dwuletniej służ­
by czynDej.

P. T a u s c h e  żądał, aby żołnierzy uży­
wano za opłatą dc robót około żniw w pob iłu  
miast.

Minister odpowiedział, że co do dwuletniej 
służby odbywają się jeszcze studja

Dep. R i c h t e r  ubolewał nad brakiem pod­
oficerów, który jest skutkiem tego, że podofice­
rowie nie mają po długiej służbie zapewnionych 
posad w urzędach cywilnych. Mówca ubolewał, 
ze oficerowie obchodzą się z żołnierzami w spo­
sób brutalny; domagał się wreszcie większej de 
centralizacji w dostawach dla armji.

Minister Bauer odpowiedział, że jest sz' ze­
ra tendencja usunięcia wszelkich brutalności. 
Przy dostawach dla armji bywają obecnie więcej 
uwzględniani producenci, niż liweranci. Co do 
ciepłych wieczerzy, to zaprowadzenie ich ko­
sztowałoby rocznie • 4 miljony więcej, niż do­
tychczas.

Podczas rozprawy szczegół jwej mówił prof. 
B i l l  r o t  b o ranach, otrzymywanych na polu 
bitwy. Od broni palnej otrzymuje rany 80 prc., 
Obecn wskutek zaprowadzenia prochu bezdy­
mnego procent ten się zwiększy, dlatego potrze­
bne są dla rannych wozy transportowe.

Załatwiono kilka petycyj i przerwano obrady
Wiedeń 3. grudnia. Delegacje azstrjackie 

po przemówieniu p. Kallaya przyjęły kredyt 
dla krajów okupowanych, tudzież budżet mary­
narki. Następne posiedzenie odbędzie się 
wieczorem.

Wiedeń 3, grudnia. Delegacja apstrjacka to­
czyła dzn* dyskusję Bzc.zegółową nad ordynarjum 
wojskowem, a mianowicie nad służbą „anitrr-ą 
w wojsku. Minister wojny podziękował prof. dr 
B i l l r o t o w i  za jego znakomite myśli, wypowie­
dzi »ne wczoraj, a dążące do złagodzenia okro­
pności wojennych. Dążenie do tego jest obowiąz­
kiem każdego humanitarnie myślącego ozłowieka 
(Oklaski). Najważniejszą rzcceą jest to, aby ka­
żdy zraniony najdalej w przeciągu 24 godzin 
mógł otrzymać prawidłowy Landaż i dla tego 
w każdej kompanji przeznaczono do transporto- 
wania rannych zołirerzy, wyćwiczonych w ban­
dażowaniu rannych, a majł cych przybory do no- 
szów. Pakiety z bandażami, które ma każdy żoł­
nierz w tornistrze, umożliwiają lekko rannym 
zaopatrzenie sobie ran swych natychmiast na 
miejsca.

Zresztą zastrzegł sobie minister, iż nad spra­
wą t% poczyni jeszcze obszerne badania. Z  oświe­
tleniem placu boju czyniono już próby. Następnie 
powiedział minister, .ż będzie dalej zbierał na 
tem polu doświadczenia i poczyni bliższe studjf 
nad tą sprawą. Co się tyczy zaś reaktywo­
wania akademji józefińskiej, co do tego, oo po­
wiedział o tem przed kilku dniam* nie ma nic 
do doaania.

Berlin 3. grudnia. Komisja budżetowa par 
lamentc. niemieckiego przeznaczyła 900.000 ma­
rek na koszta udziału Niemiec w powszaebnej 
wystawie w Chicago

Minister Bdtticber oświadczył, że rząd wpra­
wdzie nie weźmie inicjatywy w urządzenia wy 
stawy w Berlinie, ale nie bedzie w niceem prze 
szkadzał interesowanym kołom, które zamiar 
urządzenia wystawy zechcą przywieść do skutku.

Berlin 3. grudnia. Z  powoda tłumaczenia 
kanclerze Caprivi’ego w sprawie ogłaszania enun- 
cjacyj monarchy bez podpisu ministrów podnosi 
Post, iż byłoby pożądanem, aby na przyszłość 
odpowiedzialność ministrów więcej się naprzód 
wysu wała.

W i e d e ń  3. grudniu. Giełda zbożowa. Pszenica na 
1 ] -4 9 - 1 1  52. i y t o l  1-36.

W i e d e ń  3. grndniu. W przerażający sposób zaczyna 
tu grasować influenza.

P e t e r i r f i l i r g  3. grudnia. W wypadku kolejowym pod 
Optucbą ponios'o , jak twierdzą, śmierć 100 osób.

C o r  L e o n e  3. grudnia. Dziś o godzinie 3 i pół 
dało si5 tu czu '; silne trzęsienie ziemi w kierunkach : półno­
cno-zachodnim i południowo-zachodnim .

Lwów, l Izby nanilowoj
dnia 30. Grudnia 1891 r.

Abele sa sstalł*.
Kolsj gallo. Etrolfc Ludwik# po 900 al. m. Ł.

lwow.-cierniow.-juk# poSOOat. w*, w sreb. 
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W w 4*/**'* W. A. . . .„ , w *............................
Ł • ■ f.Xi*kow*......................................

„  Stoniaław ow i.........................................
■oMitT,

Dukat u a n U ..................................
tipolm tor.....................................
M  ImperJU.........................................................
Zaból ro ijjiU  (robra?

,  .  poplorow? .
im atr.V  wlaralookiob

tądąl*
904 — 907 _
934 50 997 60
314 — 990 —__ _ 916 —ęr

• 100 u 101 —M 107 70 108 49
r w  ao 99 19
r os *« 99 16
•o (6  60 97 90
° SS 10 9S 81
p 09 S« 100 —»» M  60 96 16
«r

66 — 67 —
• SS — 66 -
w-

M 60 — --
O ics  Se 106 —
* 91 76 9f 41■1 100 60 101 90O 161 - 101 70

IM 66 — _
97 60 99 W
91 ■ 91 70

*9 60 93 61
17 — BO —

6 6* 6 f4
9 30 9 41
9 60 — —
1 91 1 St

1 1SV, 1 15 V*
67 60 58 15

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 3. grudnia. Na wczorajszem posie­
dzenia odpowiedział minister 8  t e i n b a c h  na 
interpelację dep. Krausa, że podwyższenie do­
datków akty walnych dis urzędników państwo­
wych ua podstawie wyniku ostatniego spisu lu­
dności. nastąpi z d. 1. lipca 1892.

Dep. H e r o l d  przedłożył wniosek w spra­
wie podwyższenia dodatku aktywalnego dla urzę­
dników z powodu drożyzny.

W  dalszym ciąga specjalnej debaty nad eta­
tem  m in is te rstw a  handlu, polemizował P e e z z 
wczorajszą mową Lichtensteina, ubolewając, że 
książę napada na przemysł wielki, który silnego 
popa: cia doznaje tylko ua W ęgrzech.

K a u n i t z wyraził zdanie, że inspektorowie 
przemysłowi sa niepotrzebni, ponieważ nie biorą 
w obronę robotników.

G e s s m a n n  zwrócił się przeciwko kolei 
północnej z powodu podniesienia cen węgla i za­
rzucał lewicy, że goni za tekami ministerjalnemi.

W  r a b e c polemizował także z ks Liech­
tensteinem, podnosząc, że książę L. powinien za­
miast ligi antiliberalnej utwo-zyć ligę płacących 
gotówką. Byłoby to dla przemysłowców pożyte- 
cznisjszem.

P. J a w o r s k i  wniósł zapowiedzianą inter 
pelację w sprawie podwyższenia dodatków akty- 
walnycb i dodatku drożyżnianego.

Wiedeń 8. grudnia. (Z izby postów.) W  dal­
szym ciągu obrad omawiał p. O p p e n h e i m e r  
samobójstwa w armji.

Od roku 1890 zmniejsza się liczba tych sa­
mobójstw, a */6 części z ogólnej ich liczby po­
pełniają żołnierze w pierwszem t roczu czynnej 
służby. Dowodzi to, że obchodzenie się przeło­
żonych z żołnierzami jest lndskie.

Dalej zapytywał p. Oppenheimer, ozy nie 
możnaby remont kapować ufl osobnych jarmar­
kach, w tym cela odbywanych.

M-nistei wojny odpowiedział, że zakupno 
remont w ten sposób w Galicji dało dobre rezul­
taty, nie tak dobre już na Morawie, a wprost 
negatywne w Czechach.

Ordynarjum ministerstwa wojny przyjęto, 
jako też dwie rezolucje, — jednę wzywającą 
rząd, aby przy dostawach wojskowych uwzglę­
dniał drobnych przemysłowców, i dragą, doma­
gającą się polepszenia wiktn żołnierzy.

Również przyjęto ekstraordynarjnm wojny, 
wedłng referatu, złożonego przez posła J a w o r ­
s k i e g o .

Wiedeń 3. grudnia. Klub młodoczeski dowie- 
dziaw: zy się, że Koło polskie ma wnieść inter­
pelację w sprawie drożyżnianego dodatku, odbył 
posiedzenie, Ina którem ncnwalono rezolucję 

, podooną.
i ____

JP rz -y je o K a ll d.o L w o w a .
dnia 3 grudnia 1891 r.

HOTEL ZORZA. 0 . Podiem ski i Czernicy. J. O bertyń- 
ski z U dnow* Z. Obertyński z Cieląża M Podlewski z 
Żółkw i. Dr. J. Horodyski z K ociubinioc. W . Ustrzycki z 
Czeiaiycz A. Lorenzoni, l '.  Hiittig z W iednia &  br. Ko­
nopka z W ołynia.

H O T E L  FR AN CU SK I. K. Zaremba z Adamówki. B . 
T L jsk i ze Strzelisk. A . M alinowska z Pnstomyt. D r I. 
Fruehtmann ze St-yja. E . Zifler z Wiednia. H. ldarekwardt 
z Mainz. I. Roseu, M. Reisman z Debreezyna. O. W einzieh 
z W iednia.

HOTEL C E N TR A LN Y. K . Ostaszewski z (irabowiey. 
W . Kaplińska z M aohniówki. A. Lindner z W ied n ii. Da 
browshn z Krynicy.

N AD ESŁANE.
Z<U«cla i  p o w lę k u e a ią  fotograflesne

%ż do naturalnej wielkośoi bez zatraty podobisństwa z jakiej­
kolwiek fotografi wykonuje artyst Zakład fotognu any

M. G O L U  B I  B G  A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756 ] —? 

Newosc: Efektowne fotografie na blalea szkle aatewm.

M. JONASZ
D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje ł sprzedlje wszystkie eferta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennyic
Zlecania z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1017 i _ ?
„ G łó w n a  r e p r e r e n t a c ja  d la  G a l l c l l  

n a jw ię k s z e g o  i n a jb o g a t s z e g o  w ftw iecte 
l o w a r z y s lw a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „1  'b e  
M n tn a l.“  — R o k  z a ło z ^ n la  184#**.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator kliniki prof. dr. C h r o b a k  

we Wiedniu
ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8— 9. 

1886 J— 14 Lwów, Piekarska J. 4

Wzywam niniejszsem p. WilheilM Mel­
by w praeoiągu dni 8-min a wrócił mi a a b r a 
i s p r z e d a n y  be z  mej  w i e d z y  i 
rekcji teatru krakowskiego p r z e k ł a d  d 
mat a R y s z a r d a  V o s s a  p. t. „Aleksandr 
gdy* w przeciwnym razie będę zmnsaony wi 
pić na d r og ę  s ądową.

Ernest T. Breite*•. 
W iedeń dnia 30. listopada 1891. A dres: Kc 

markt 23, IH. piętro. 2u24 i

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Warszawa 3. g] udma Reżyser teatrów Jan 

Tatarkiewicz zakończył dziś życie. Pogrzeb od- 
‘ bedzie się w sobotę.
( Paryi 3. grndnia. Paryska prasa podaje,

że liczba powstańców w Chinach wynosi za­
ledwie 1500. Nikt tema wij ry nie daje.

» W ie d e ń  3 grudru. Kredyty 277 62, Jaenaert>ajki
1 9 j-90, statsbany 277-75, lombardy 81, alpiny 6 6 3 0 , 

renta majowa 91-25, węgierska renta złota 103-75.

Dr. Emil Wechsłer
lekarz chorób wewnętrznych

specjalista v  ohorafcaok łcłądkal Jelit
po przebytych dłuższych stndjach na klinice 

profesora Osera we Wiedriu, powrócił i oroynnje 
174C 1 -?  od 3 - 5 .

w e Lwowifc. plae BernardyńzLi I 15 .

Podziękowanie.
Pogrążona w głębokie, boleści po nieodżałowanej stra­

cie m ojego męża ś. p W ładysław a, nie mogę wszystkim 
życzliwym osobom , które mi swe współczucie okazać raczyły, 
>sobiseie wy raz, i mojej gorącej wdzięozności, dla ‘eg o  zmn- 
ezona jestem na tej drodze złożyć serdeczne podzięk o waaie, 
a m ianow icie: W ysok.Ł, Radzie szkolnej krajowej za wy- 

*2*er>Dj  delegata w osobie Jaśnie Wielmożnego
c. k. Radcy szkolnego dra Dniestrzsńskiego, Przewielebn unu 
Dnobowieństwu obu obrządków pod przewodnictwem k ięiy 
kanoiików  Jaunera i Fortuny, za»onowi 00. Jezuitów, 
W ielebnem u księdzu Librewskiemu za rzewne przemówienie 
nad grobem, Wielm. Panom  dyrektorom, księżom katechetom 
i gronem  nauczycielskim tutejszych zakładów nanknwyah, a 
szozegóinie kolegom i p zm arłego, towarzystwom i insty­
tucjom, tak miejscowym, jak  zamiejscowym, m łodzieży szkol- 
nej, przyjaciołom , zi ajomym i naoer licznie zgromadzonej 
publiczności za udział w obizędzie p ogreb jw y ii, tudzież za 
wiele nadesłanych w ieńców  i kon lolencyj.

Zwracam się i .wnież z wyrazem szczerej wdzięczno.-u 
ku Szanownemu Panu drwi M oszkowiczowi za wielce tro- 
skliw ę i przyjacielską oniek \ w czasie choroby ś. o. m ego 
męża. Jeszcze rar wszjstkim  dziękuję serdecznem H ig 
zapłać.

W Tarnopolu dnia 29. listopad* ) * ' ! .
l —1 Helena se Sihneidtrów Bobersku.

przj rU«> Kłow*ckiego istnieją wszelkie eiokl*we
ątlur i wam

p o r c e la n o w a  1 i ł ,  
■  • 'm u r a w a  OO o t . 
l a k l m n a  70  * t  
n l e d a l a » « ą  ę g  **0

m o n o l it o w a  5 5  e t.
e jra k o w a  5 5  et.

a a * la # * o  ł  19  ęx,



D Z iE N *  IK P O L S K I n dnu 4. Grudnia 1801

Drobne ogłoszenia.
f i . r-???n jnr:i» r o z M a i t e

p o  1 ' / ,  t*euta o d  w y r a z u .

K u c h a r z a  I f c ł ą c z n i c e  poszukuje
/. wir. s są  1892 o tw orzy ć  się m ający 

Z a t i n d  It I* In  a  t y c z u * .  w e  J o l e *  
c z n i e z y  t f a r | ó w b a * ‘  kolo L w ow a.
I 'f-rsu a o js  u d z irla  Z a rzą d  rea ln ości 
Emilia Berttmil'ana Brajera, we 
L itw ie , ul. B ra j°row sk a  10.

F o r t e p i a n  do sprzedania . K ora ln ieka
« ,  drzw i 17. 9 5 i

I n t e l i g e n t n y  k o l p o r t e r  ob z n a j- 
1 mi uv w iTin zaw odzie z ? ło s ić  s ię  m oże 
■ lo księgarni II. A/tenbergfi we L w o w ie .

D l a  g r z e c z n y c h  d z i e c i  r ó z g i  
n a p e ł n i a n e  c n f e r a m l  p o leca  

ę ' n ‘ ł f c r e  a  Z t m m e r a ,  ul. A k ad e­
m icka Z n a k om ite  p ie rn ik i na sztuki 
i r a c z k i 80 et.. V, k ilo  p o m a le k  i cze ­
kolada  60 et., l,i k ilo  karm elków .

K o a z n l e  m ę s k i e  po 1-75, 2, ?-50 
k o ł n i e r z e ,  m a n s z e t y ,  >>ra 

w a t k i ,  na jtaniej u P a w ł a  L a n ­
g n e r a .  L w ów , H a lick a  16.

P u d e r  h y g l e n t e z n y , za lecany przez 
lekarzy, bez żadu yci dom ieszek. Cena 

pudelka 70  e n t , w yrobu Adolfa Po­
kornego, m ag istra  farm acji L w ó w , 
W a łow a  i5 . —  SkłaJ w Stanisław ow ie 
w >pt. p . Macury.

P a r a  k o n i  z uprzężą, p o lk ry ty  po- 
w oz ik  do n a by cia . Sykstuska 58. 944

T o w a r  ś w ie iy  n iez le ta ły.

niżej cen fabrycznych
D r a  G  J i £ G E R i

oryginalny B  1 I I I Z N t  normalny
(Lińską, męską i dziecinną

z fal.-yki B E N G E R A  S Y N Ó W  pul cają H 5 ; f_ y

S. GjSBRIEŁ & J. GBŁEB0WH1K
we Lw ow ie, plac Halicki I. 3

M E B L E
( l a je le g - jU z e ,  na jtańsze i n a jlep sze

dostali można trlkn 11 I - 7

O s o b a  c ierp iąca  szuka utrzym ania . 
A d res  : , K a lin a" p oste  restante L w ów  

P odzam cze  945

P szukuje się u c z n i a  d o  n a u k i
z ukoń cz/ ną 3 e l j  lub  2gą  klasą g im - 

n a z ji ln ą . Lwów. D rukarnia W  M an ie - 
c^ ie g o . ul. K opern ika 1. 7. 952

1  l i t r o w a  b n t e l k a  9 0  c e n t ó w .
Z żyta czysto  8-le tn ia  Z y i n l a  

w ó d k a  bez cukru i bez anyżn w skut 
kaeh zastępu je koniak. P o le ca  handel 
K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we L w ow ie

Mieszkania I sklepy
po 1 rencie od wyrazn.

K am ien ica p iątrow a i p arterow e oii- 
cyny l ogródkiem  zaraz d o  sp r z e d a ­

nia. Porri  dnictwo w ykluczene. W ia d om ość  
u w łaśc ic ie la  ul. Ł y cza k ow sk a  1 52.

U b r a n i a  n o  > r e !  Z a k u p ion e  w p ie r ­
wszej g p ó ł t  e  k r a w i e c k i e j  n iżej 

50°|n. oraz futra n b c o k i ,  bundy, lib e r ja , 
dyw any, k o łd ry , bu c ik i  i w szelką r a r d e - 
robę damską i d z iec in n ą  p o leca  Z a k ład  
Ja zczyszynu, gm ach teatra ln y .

N ajtańsze ż ód ło  nabycia  d ob rych  tow a ­
rów L-orzennyeh i w yrobów  m ły n a r­

ski u w handlu dlbin t Soleckiego, 
we L w ow ie ,  ulica W alov a 1. 11.

4  p o k o j e  z 2 balkonam i 
k u ch n ia , garderóbk a . 2 pokoik i d la  słu żby 
w o d o c ią g i, pa I  p iętrze , B rajerow u ka 10, 
ft. z. p a ła c ), od  1. m arca 189'A P o  
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e ,  f< o n  
t o  w e .  e l e g a n c k i e ,  w iększe lub 
m n ie jsze  z od p ow ied n iem  p om ieszczen iem  
d la  słu żby  lub obsłu gą  w dom u, od 
różn ych  term inów . $ s * l e p  w ynajm uje 
Z a rzą d  rea ln ości Emila Bertemiljana 
Brajera, w g od z in a ch  9 .— 12 i 3.— 5

i

d ostać m ożna tylko u 1 - 7

A .  L U F T  A  >
H a lick a  1. 7

HOTEL SZWAJCARSKI
we Lv>owie, ulica Batorego l. 20, 

p ow iększon y  z kom fortem  u r /ą d zon y . 

CENY UM>ARK0WANE, - R U I
pokoje od 70 cent. wraz z pościelą 

p o leca  i o łaskaw e w zg lęd y  uprasza

2019 1—12 Karol Bratkowski.
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$ Roboty ręczne tlamsMe
zaczęte i wykończone —  polecają w wielkim wyborze

po cenach możliwie najniższych. f t

D z i e w o ń s k i  i  G H g it, I  «
w e  L w o w i e ,  n l .  H a l i c k a  I .  6 .  1975 g

ĘjĘf Z le c e n ia  z p row in cji od w ritn ą  p ocztą . ' M B  1 - 5  ^

O O O O O O O  f t f t O O f t f t  * # # # • «  O O O O O O O

p o k ó j  k a w a l e r s k i  —  na żądan ie  
' z obsłu gą  i w iktem . Sykstuska 58 
drzw i 17. 943

S  lub 4  p ok o je , kuchnia, sp iża rn ia  
D łu gosza  23.

p r a k l y c z n c  p r z e p i s y  p ieczen ia  
A eiast św ią teczn ych , a m ianow icie  : bab, 
p lacków, mazurków, y iern ików  i tortów , 
oraz strucli,  e b f b i ,  bulek, rog a li i r ó ż ­
nych przysm aków  do kaw y, herbaty i c ze ­
kolady, zebrane przez F loren ty n ę  i W a n d ę . 
W yd an ie  czw arte Cena 50 et. Po p rz e ­
s łan iu  za przekazem  kw oty 56 ct. u sk u ­
tecznia się przesy łkę  fra n k o . D rukarn ia  
W . M an ieek iego, L w ów , u lica  K op ern ik a  
l-e tb a  7.

2  p o k o j e  z  k n c h n l ą  zaraz do n a­
ję c ia  u iica  Z a m k ow e. 955

3  p ok o je , p rzed p ok ó j, k u eb n ia , sp iża rn ia  
itd do w y n a ję c ia  w il l i  t l ir je -  os 

K a ste lów ee  za szk o łą  M arji M ig d a lo n y .

p o m i e s z k a n i a________________  d o  w y n ą l ę e i a
p rzy  u lic y  T r z e c ie g o  M aja  1. 3, będą 

w iększe i m nie jsze  pom ieszk an ia  wraz 
z p rzy n a leży tośe ia m i od 1. m arca 1892 
do w y n a jęc ia , b liższa  w iadom ość przez 
d ozo rcę  dom u j ad m in istra tora  od g od z in y  
2. do 4. po  połu d n iu .

W  ka Lęgam i

i Mmliiu

1—3 w e L w o w ie  |J2001Ja
je s t  do nabycia  i we w szystk ich  

k sięg arn ia ch

W IE N IE C
u lu lim y e b  znanych m elody j narodo 
w yeb , w łatwym  stylu u łożon ych  na 
fortep ian  p. Petersa 6 zeszytów . — 

Oena k ażd ego  zeszytu  1 zl

SKŁAD K A W Y
w uailepszynn gatunku

Cey l on Amerykańskiej
ARTURA K0SCICKIEG0

uILs O S S O L IŃ S K IC H  1 . U , 
w chód także z u licy  C iehei

DOM KS. SAPIEHY
i 'e n y  w m ie js # . :

1 k ilo  zł, 1-90 et.
N a p ro w in c ji ;

■ k ilo  zł. 9-60 et.
1— 7 franko. 1008

Najlepsza KAW A palona
*/, kl. zł 1 20 c;.

'/g H  najlepsz. herbaty 
' / s k l- najl. okruchów 5o ct
N ie  i - i ,W - tych  g a r n  ­
ków k:-wv, -rure drudzy  j o  
nazw -j m ojego g od ła  og 
sza.i> 1 każdy sam się p . ... • 
kone.- m oże czy  dostani 
g d z ie in d z ie j  p o  t e j  c e n i *  
t a k ą  k a w e  jak  m o j a  c «  
d a  j n k o ś d  l  a m a h n .

P o le cam y

K a s p a r k a , Z b ió r  T Jsta w
i Rozporządzeń Administracyjnych

w K rólestw ie  G a l.e ji  i L od o m e r ’ i z W ie lk im i K sięstw em  K rakow skiem . 
P od ręczn ik  d la  o rg a n łw  c. k. W ła d z  izą dow yeh  i W ła d z  a u t o n o m ic z n y c h .  
W y d a n ie  trzecie  p opraw n e i pom nożone 6 r m ów z ł 25 , eg -em  opraw ny z ł. 29.

D la  Szanow nych  prenum eratorów, n ó - z y  dawniej a b o n n »aj j  j „ j e 
odebrali  tomu VI. w zm iankow anego  dzie  a, znika eię cena tego tomu 
zl. 6  na tylko z ł . 4  — ja k  d łu go starczą  egzem plarze.

D la  tego upras/.anii- o n iezw łoczn a  z g ło sz en ie  się  do p o d p iiaapj 
księgarn i, p os ia d a ją ce j d z ie ło  pow yższe  n i  g łów n ym  sk ładzie.

Seyfarth & Czaykowski
K s i ę g a r n i a  w e  L w o w i e  1965 1 - 1

« . «  N* -'0DZIE l i , ,  • s  łm nymREW-T01K
y ro- ' ® prsit Ab4derr:.:T medyc^nł w ParyŁu.
03?towł.nt» prrez Formularz n-iuralnv frencnsbi, saak 

«»nc-wL5B przez radę M odyc*: ; ł  ^  Petersburgu,
£IU ró w nocześnie w ła sn ości Jodu 1 żetftZk

7, • a V ^  Ł , ^ ł e s n i B  w szystk ich  r c d z a jn o i  t « »
i  ! T O V i - ’ # Ł e ,- ^ f0 ,. ' r y P'?k,inK *at*anit%eneii„. tomory.-‘tóryaa v*ykto ntazo lent zupełnis berakuteaznero * ® fur n, f

r * 8 u l a r * * i c t ) t w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o u g a J m c z n i j  C .  
;S5* Sekitrscm BTOdet tera peu tyczn y , n a dzw ycza j ailny, do

puużj1 wiLiLŁ ■ł.rffLaijMj > .i;t.styt'jcy: iim fa ty czn y ch , s ła b y ch  łu b  ^
. . C iMrjm.a i»fi **t« itgn jsi.ai ,as‘. .'.ekar- ^

©
f « i i  *4

C  
c *
c*
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BIELIZNĘ męską i dla chłopców. i931 e
KAFTANIKI. SPODNIE SKARPETKI. 
POŃCZOCHY i POŃCZOSZKI dla dzieci, jedwabno, 

wełniane i bawełniane. f
KAMIZELKI, KAMASZE i POŃCZOCHY myśliwskie 

polecają w cgromnym wyborze

S .  G a b r i e l  *  J .  C b l e b o w n i f c
we Lwowie, plac Halicki liczba 3. Mai k a :

P.
M A G A Z Y N  F U T E R

O Z A P G Z T Ń S K I E G O
we Lwowie, ulica Halicka l. 1,

p oleca  1832 1 - 4
K u i r a  «lo p t b . l r ó i k y  damskie i m ęzkie.
F i l t r u  t l a i n s k l ó  we w szystkich  nainnw szych fasonach  

m ia n * " !ic ;e : fu tra  Daletbtoiae damskie na sposón  m ę/.ki, 
y i i- -< u y nowy fason dolm in ow  i rotend.

F i i i r n  u i l h ^ t o w e  m ę z k i e  now j fason . 
K o ł n i e r z e  1 z a r ę k a w k i  dam skie w e . w szystk ich

m ożliw ych  gatunkach.
( . ' g i i p e e z k i  f t u r a a n e  d a m s k i e  now e fasony.

i  k o ł p a k i  m ęzkie barankow e, bobrow o,
s o b o l o w e .

W t e r z e h j  g o t o w e  do fu ter d am sk ich  i m ęzk icb . 
H a t e r j e  w  w ielk im  w yborze na w ierzch y  m ęzkie 

i dam saie  p o  cenach  fabrycznych  (w zory  n a jn ow sze j. 
M k ó r y  w e  w szystk ich  gotunkach p ojed yń ezo i hurtow nie. 
/  • mó .cu n ia  za nadesłaniem  m iary w ykonu je sum iennie 

i punktualnie.
Z i *  ( r w a ł o ś ć  n a b y t e g o  t o w a r u  g w a r a n t n | e .

C eny um iarkow an e. —  Cenniki na żądanie franko.

J u t o p u śc ił prasę:

, , B  Ł A W A X E
k a len d a rz jk  dam sk i na rok 1»92 w nader 
gu V ow nej i e leganck ie j op ra w ie , zaw iera 
p rócz  bardzo bogatej treści in fo rm a cy j­
nej i lite ra ck ie j, obszern ie jszą  p ra cę : 

8>ońd“ , nakryciu stołu, 
w in ie , deserach  i p rz y ję c ia ch  w ie czo r ­
nych , rów m ti p r a k t y c z n y  „ P o r a ­
d n ik  H y g le n lc z n y .“  Cena 50 ent.

P o p rzes ła n iu  przekazem  pocztow ym  
kw oty 56 ent. uskńteeznia się  p rzesy łk ę  
franco.

D ru k a ru ii n a r o d iw i IV. M m i e- 
ckiego, u lica  K opern ika 1. 7. 2022 1 — ?

J. A. Baczęw skil
L w ó w

p oleca  w yśm ienitą  starą 
lepszą od Koniaku

tarkę
M arka :

1860
1860
1840

z ł. 1-20 
» 1 5 0

• „ 2-50

Powyhse ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyzsse.

5 025 1 —310

o o o o o o o o o i o o o o o o o o o
0 Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kapuje i bprzed-je

wszystkie efekta i monety g
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc &*dnei prowizji

J a k o  d o b r ą  |  p e w a ą  l o k a c j a

p o l e c a

G a u -G a u
(n ijp y szu ie js z y  przysm ak o r z e ź w ia ją c /)  

z parowej fabryki  pierników 1— ?

Ł. Czyńskiego
w e leg an ck ich  pudełeczkach  po 20 c t . do 
nabycia  w sk ład ach  w łasnych  w e  L w o ­
w i e ,  w  K r a k o w i e ,  w  P r z e m y -  
l i n ,  w  J a r o u ł a w l a ,  w  P r a d z e ,  
w  W i e d n i u  i po w szystk ich  z n a c z n ie j­

szych  han d lach  k orzen nych . 194 8

I

1 — ?Z a l e c a m y

Bióro Streczeń Guwernerów, Guweruautet, Bod Francuzek i Angielek 
Pani W. Zaleskiej

dawnej u czen n icy  P ensjonatu  H nwernanteK księżnej C zartorysk ie j w H otelu  
L am bert. A d resow a ć  lis ty , B ou leyard  P e re ir e , 63, w Paryżu.

U D l a  a m a t o r ó w  f o t o g r a f ó w ! !

M aHzyny fo to g ra ficzn i:, p a p ie ry , ch e m ik a lia  z p rz e p is a m i u ży c ia  
p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  —  poleca :

M A U R Y C Y  B O S K O  W I T Z ,  o p t y k .
Lwów, plac Marjacki 1. 6. 1920

fto o o o o o o o o o o o cro o o o o c
PRACOWHIA SUKIEN DAMSKICH

M A R J I  M A T Y S I E W I C Z
we Lwowie, ul. Sobieskiego l. 26,

I .  p i ą t r o  Q
w y k o n u j e  w s z e l k ą  r o b o t ę ,  w  z a k r e s i e  k r a w i e c t w a  d n m f l k i n g o ,  ^

podług uaiuowszej mody i w/orów francuskich. /A
JV ~ N u u ka k r o jn  n d z it la  się . © B  1 -?

rtyo o o o

 J o ~  ,ca*. ..w<
atWfijŁ aiG-fe-va»EŁ. Jako d o ^ ó i  o f j s i c i c i  ,   ̂ s  .

V A > n n ie l  ' . ' f ł w H ł ! * . , . ! .  7 .7/StT 13 WIT ™ ^  , .A:«  lin iyem ośe l jr«w d »lw y e t  i - i a O Ł l *  B Ł A H C 4 «S A , ł w *  #
nnicty. nasz, pleczęó nm i yrłplś' rcaiaSnlnl,joETpclo«jn7 < i_ '~ “
i tyouu ziuloni-j etykloty- ‘ “'L y , . z

Apttka:t w Pa.yiu, b U E  B O :S Z .i* 4 r x s ,  °—  ^  £WYSTRZEGAĆ Pif FAŁ52t?»TWu Ęk

A i e e e e e e e e e e c a e e e e e e o o e e e

DOM BŁBŁOWY i KANTOR W 1 U A IY

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskie] pod liczba 6,

k r a p - u j *  i  a p r z o ć L a J o

wszelkie papiery wartościowe i menały
po Starał* dziennym be* dt-Jieienifc prowizji*

Pr/yjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszo!kiego potrącenia.
-„jg Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

ŚSSsscis* i ses je*  i  1

M A i t  f  A C E L S K I E
k > - »  » j  > l e °  ż o ł ą t l k o w e

wyrabinno 'y hjiIpup p<ni kiiiołeun Btróiern 
C. B R A l > ' Y  w Kromteryżu (Morawa’) 

od dawna używany i znany irodek lecinlczy, działający 
pobjdzaj.TCO I w zm acn ia jąco  na żołąOck przy prŁt*«»k*- 

d .a h  W ti-kw lfiiin .
(jjj Tyiko pr*vcda iw < » ** zaojiairzon* obok umiefiicacmYta 
£3 jirnidfuł oobrtiiziyin j

Ehun 40 r .  p o d o ó łn ę j ?• <*-
 , : ; i  r k l A < 1 o v / < ?  « h  j i o d u n n .

L y  • ^  t ł j l i t f : d o  ; m l i y g l » .

1006 1 — ?

4 V / 0 listy hipoteczne 
5°/ listy hipoteczne premjawue 
5 3(0 n • tM  PreBI4ł 
4 ‘ /t°/0 listy Towarzystwa kredyhłWeg «  ziemskiego 
4 Ł/ł °/« n Banku krajowego 
4 ,/ , ( /o pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjska
5<>/0 , „ bukowińskąĄ̂ /o pożyczkę węgierskiej kolei pańs twowej
4*/jr7o - propinacyjną węgiersk ą

bligacje W
zawsze

I
Q  4% węgierskie Obligacje' Indemnlzacyj: «e,

0 k t ó r e  to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego
nabywa i sprzedaje

U
0  l ' W A G A :

U  ....................   4
k u p o n y  za g o t o w k ę , b ez  w s z e lk ie g o  p o t n ie e n is  ; z&s 

Yw z a m ie js c o w e , jedynie za potrąceniem rzitczywist ych kosztów.
Do efektów, u których wyczerpały aię kupony, dostarcza 

n o w y ■ b erkus-zy kuponowych, za zwrotem k o s / .tów, które sam pouosi.

. O  W O o O O l O O O O O O  S C O l

nabywa i sprzedaje

p «  c e n a c h  a u j k o r z y s t m i e  j s z y o b .

Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od
P. T. kupujących wszelkie w y losoy , u. e.  a * ju ż  
m ie js c o w e  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e ,  tudzież z a p a d łe

i
T

PŁÓTNA DOMOWE
czysto nicianne 

sztuka 23‘ /,  metr długie 
zł. 8 50, 10, 11, 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

P łó t n o  n a  p r z e ś c ie r a d ła , 
165 i 175 ctm. szer. 14*/, metr. 

długie, zł. 13-50, 14, 15, 16,
?  prześcieradeł. 

C h n a tk l do n o s a  n ic ia n n e  
tuzin zł. 8-40, 2-80, 8-40, 4. 

S erw ety  s to ło w e , 
tuzin zł. 2-40, 2-80, 8-75, 5'25. 

O b ru s y  n a  ft o s ó b , 
zł. 1 5 , 1‘25, 1-66, 2-15. 

S e r w e tk i  d e s e r t  z  ir e d , ią  
*m zin zł. 1-60, 2, 2-80, 3-60. *  

G a r n itu r y  k a w o w e  k o lo r
z 0-eioma serwetłami,

zł. 2, 3, 3-70, 4. 
R ę c z n i k i  n i c i ą  n n  e,  

Luziu zł 3, 8-80, 4, 4-60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,

tuzin zł. 2 1 0 , 8, 3 60.

1— ? p o le c a  h a n d e l  1024 dJANA RIEDLA
W E  LW O W IE .

■ /  O btpzcga s ię  p rzed  fa łs z e r s tw e m  ! W l

>nW S p r z e d a ł tyiko w zie lon o  op ieczętow an ych  
i n iebiesk o  etykietow an ych  p u d ełk a ch , -nm

Bilińskie pastylki do trawienia.

A STYLK 1 d e  b i l i n .
K n a k o m t t y  ś r o d e k  p r z e c i w  p i e c z e n i u  z g a g i ,  
k a t a r o m  ż o ł ą d k o w y m  I u t r u d n i e n i a  t r a w i e n i a

a z c z e g ó lu ie . .
Składy we w szystk ich  h a n d lach  w ód  m in era ln y ch , w aptekach  i d rog u erja eh  
767 a D yrekcja z d ro jo w a  w Biiin ęC zech yJ .
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